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Kapał na „Łodzer Volltszeifung“
W  ub. niedzielę w  Łodzi urządzono 

manifestacje antyniemieckie z pow odu  je ­
szcze nie przebrzm iałe j m ow y T rew ira-  
nusa. G dy  rozagitow any tłum  przecho­
dził ul. P io trkow ską oko ło  lokalu nie­
mieckiego dziennika socjalistycznego „Lo- 
dzer Volkszeitung“ , manifestanci w ta rg ­
nęli na podw órze i tam  powybijali szyby 
tudzież zniszczyli szklany szyld. Trzech 
tow arzyszów  niemieckich, którzy przed 
napierającym  t łum em  starali się zamknąć 
bram ę, dotkliwie pobito.

Kto będzie Gener. Komisarzem
w y b n rezy m .

W A R SZ A W A , 1 września (Tel. wł.).  
W czoraj przedpo łudn iem  o d by ło  się p o ­
siedzenie P rezyd jum  Sądu Najwyższego, 
na którem postanow iono zgodnie z p rze ­
pisami o ordynacji wyborczej przedstawić 
prezesowi Rady Min. 3 kandyda tów  na 
s tanowisko genera lnego  kom isarza w y ­
borczego: sędziego Sądu Najw. p. 
życkiego, obecnego kom isarza w yborcze­
go  Najw. Sądu Kaczyńskiego i p. Li­
pińskiego obecnego zastępcę generalnego  
sędziego Sądu Najw.

Prezes Rady Min. winien przedstawić 
wniosek o mianowanie jednego z trzech 
kandydatów  komisarzem wyborczym.

—o —

POSIEDZENIE Z. P. P. S. ,
W czoraj odby ło  się pod p rzew o d ­

nictwem tow. Niedzia łkowskiego posie­
dzenie p lenarne Z. P. P. S., kończące o- 
kres wspólnej p racy parlam entarnej.

Z. P. P. S. powziął uchw ałę, p rzeka­
zując w łasne fundusze na fundusz w y b o r­
czy partji. Posiedzenie zakończono o godz. 
1-szej, a o  godz. 4-tej w Sejmie odbyła 
się pożegnalna herbatka.

—o —

Doroczny Kongres Trade-Unioniów.
LOND YN, 1.. 9. (Pat).  W  N athingam  

o tw ar to  doroczny kongres T rad e  linio- 
nów. Przew. John  Beard ,w przem ówieniu 
inauguracyjnem  podda ł  krytyce tych 
wszystkich, którzy czynią z wolnego  h an ­

dlu jakiś szczytny ideał. M ów ca dom aga 
się wprawdzie w olnego  handlu, 'lecz j e ­
dynie w  łonie im perjum  brytyjskiego. W  
dalszym ciągu przem ów ienia Beard  p o tę ­
pił ekstrem istów  z Partji  Pracy.

D z iś ! ^  O tw arcie

P 9 L 9 I 5  De D9HCE „ B R I S T O L "
LWÓW, LEG JONÓW 21.

Katastrofa lofnieza podczas manewrów francuskich,

w 'której — Jak donosiliśmy — zginęło sześć osób.’ Aparat runął na idom. [irzeznacizony dla 
roboliuków oegtelnianyeh (na .szczęście, niezamieszkały w danej chwili).
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Sunacia w świetle awaii społeczeństwa.
Skończyli się, nareszcie... p rzynaj­

mniej w Sejmie, gdzie powoływ ali się 
cynicznie na to, że wybrani zostali przez 
olbrzymią część społeczeństwa, jakgdyby  
kraj cały nie wiedział, jak w przeważnej 
ilości w ypadków  do  m andatów  d o sz l i ; 
jakgdyby kraj cały nie wiedział, że że ­
rowali g łów nie  na nieuświadomieniu bied 
nej ludności kresowej państwa, którą tak 
ła tw o zastraszyć, gdy  się ma tupet i p o ­
parcie z góry .

Że mimo wszystkich swych w rzasków  
i u rągań  pod ad resem  Sejmu, czuli się 
w nim (a raczej poza niem) doskonale — 
to też powszechnie w iadom e. W szak z 
tych law  przechodziło się na popła tne  
placówki administracyjne, oficjalne i pół- 
oficjalne. Było się w łaskach : klepano 
ich po ramieniu ,,za wierną s łużbę" .  — 
M iało się wielkie, decydujące w p ływ y  w 
najrozmaitszych instytucjach, bo w y s ta r­
czyło tylko pow ołać  się na m ocodaw ców  
i protektorów ....  G dyż każdy, kto był 
zmuszony rozumieć, rozumiał, że jest ol­
brzymia różnica między zwykłym  posłem 
a pos łem  z B. B. i z B. B. S.

Rozpychali się też ci panowie po P o l­
sce — a buńczucznie, a zuchwale, w y o ­
brażając sobie, że sieją grozę w okół sie­
bie, że do ‘nich jako do „w ybrańców " 
należy wszystko: rządy i używanie...

Az,-oto nagle u rw a ło  się. Trzeba zejść 
między szary t łum , czapkować, blagować, 
jYyskować... szukać m andatów . A nie wi­
szą one teraz tak nisko, jak wisiały w r. 
1928. Oi (lem sanacyjni eksjiosłowie w ie­
dzą dobrze. Kraj zmądrzał, bo przeszedł 
ciężką próbę tych ostatnich lat. S p o łe ­
czeństwo, bolesnem doświadczeniem b o ­
gate', odpow ie im g łosow aniem  przy w y ­
borach. A g łosow anie  to bedzie ró w n o ­
cześnie su row ym  lecz sprawiedliw ym  o są ­
dem...

Słusznie też pisze „G łos  N a ro d u " ,  że
„Z dekretu  Brezyclenia zadow olonych w 

tym obozie będzje  'bardzo  imało. N ie tylko 
dlatego, że trzeba „rob ić“ now e w ybory, «© 
dla sanacji n ie  jest 'specjalną p rzy jem nośc ią  
w dzisjejszych , a runkacn . Me także d la lo­
go, że dekrel P rezydenta krzyżiile  p lany - i 
zam iary  sanacji. W szyscy byli nastro jen i i 
przyeolow aui n a  no\Vy zam ach sianu 1 Już 
daieko idące iptany .snuli na tem at nowegb, 
bezparlam entarnego ustro ju . A tu jak grom  
z jasnego nieba uderza dek re t o  te rm in ie  
nó\vy,ch w yborów , i to na podstaw ie do- 
lycJiczaso\veJ tordy nacji wyborczej... N ie 
będą wrąszc-jc w s a n a ó i zadowoleni dlatego 
przedew szystkiem . że dekrel P rezyden la  lęsf 
zw ycięstwem  znienaw idzonej „sejm okracjj" ; 
,dem o-lib teializm u“' i zw ycięstw em  hasta, 

głoszonego od  dWdejh la- przez opozycję: 
długi spór w ładzy wtykonawtazej z ustaw o­
daw czą oddać do rozstrzygnięcia spo łeczeń­
stwu ’ V

T rafną ocenę sanacji i stanu, do  k tó ­
rego doprow adziła  kraj, podaje „Polo- 
n ja " :  1 !

, fedną tylko trap ią  się W yślą. Jak u trzy ­
m ać się p rzy  władzy, k tórą  sob ie  um ieją 
osładzać. T o głów na i Jedyna ich troska. 
Aby utrzym ać się p>rzy w ładzy, n ie  prze­
b iera ją  w środkach. P rzep isy  p ra w n e .]  przy 
kazania m oralne  są  dla n ich  nićm i, przez

kt óre  się ni e  przewrócą.  .Cel Uświęca dla 
nich środki.

P rzeszło  '4 -le in jc  1'ządy iuaf.il p rzyniosły  
uar£>itowj g łębokie rozczarow anie. Żoszcze - 
ą a ona ,\v serce legenda o bezinteresow ności,’ 
ofiarności, pośw ięceniu, iciiuotwórezośei ich 
ludzi i m ężów  opatrznościow ych p ry s ła  Jak 
bańka m ydlana. C hłop na  wsi nigdy się 
tuk ciężko n je  in ia ł ,lai< dzisiaj. T en  ciężki 
nasM chtop ' się ruszył C id, ie kio im-a«t n u r  
uilestow ać przeciw' tym , których k ilka lat 
leni ii gloryfikow ał \V s\v i«pe robotniczym  
się kotłu je, njezadow oleiije coraz większe, 
spokojny bierny  ilrobnomieszefcanin, rze­
m ieśln ik  i drobny f8«f iee, k ię  burzy, w ar- 
sziajy pratóy zam ierają, ucisk fiskalny  nie­
znośny, w igos-pcttfarc.e budżeloWe] państw u 
zaczyna wys pzerzae zęby dctifiyt, dew izy 
z Banku Polskiego odpływ ają, zubożeliśm y 
w ostatnich lalach o sum y m iliardow e, bo 
więcej kup,ujemy zagranicą, niż sprzedaje­
my, pojiyc&YĆ nikł nam  n ie  ch ce-*.

Zaiste, obraz ponury. Uzupełnia go 
w odniesieniu do w łościaństw a w y ch o ­
dząca na Śląsku cieszyńskim „G azeta Rol­
nicza" :

Zohydzali nam  przed w yboram i prawdv.i- 
wycb obrońców" chłopa, lud1 m ało w yrobio­
ny •poliiy& nie poszedł na  lep ty-eh ob ie­
canek  sanacyjnych, o le  d z iś  naw el n a jc ie ­
m niejsi wjdzą; że źle z ro tilp  WybramTtw' 
n arodd  n ie  dopuszcza się do  głosu, jZÓło-

W A R SZ A W A , 1 września (Teł. wł.). 
W  niedzielę dnia 31. 8. br. odbyła się 
w Łowiczu wspólna manifestacja s t ro n ­
nictw lewicy i środka. S tarostw o p o ­
czątkowo pozw oliło  na urządzehie zgro- 
jnadzenla, Jednakże potem  zezwolenie co­
fnięto, a natom iast pozw olono urządzić 
zgrom adzenie w lokalu. W  ostatniej -hwili 
cofnięto i to pozwolenie.

Na zgrom adzenie przybyło  przeszło 
4 tysięcy ludzi. W  Łowiczu zmobilizowa­
no policję.

Aby nie narażać ludzi na szarzę p o ­
licji, tow. Ludwik Śledziński oznaimił imie 
niem stronnictw  zwołujących zg ro m a­
dzeniu, że wiec nie odbędzie się na sk u ­
tek nieuzasadnionego sprzeciwu s ta ro ­
stwa. Zgrom adzeni na kom unikat tow. 
Sledzińskiego odpowiedzieli okrzykami 
przeciw dyktaturze. Były poseł Czapski 
w paru słowach zawiadomił zebranych,

LW Ó W , 1. 9. (Pat).  Dziś o godz. 
18.55 pociągiem  pośpiesznym z W arsza ­
w y przybył do Lw owa na uroczystość 
otwarcia Jubileuszowych ‘X. T a rg ó w  
W schodnich pan minister przem ysłu  i 
handlu inż. Kwiatkowski. W raz  z p. m i­
nistrem przybyli: wicemin. skarbu  Stefan 
S ta rz y ń s k . ' i  szef sekre tarja tu  Peche. Po-

żenie gospodarcze z każdym  Unjttfn staje snę 
cp raz  krytyiezuiejTe 1 m e 'wi lać j J o p w  y. 
" la sy  -chłopów tęczą. nie mogąc z j oWoclu 
ru iny  gospodarczej (pokryć swych .wydatków 

Yieś jest obdarła l bosa. ubożeją bezro­
botni, n je  mogąc znaleźć pracy. A rm ia u- 
rzędnicza l be .robolni Mażą na budżnoj e 
państw ow ym . C.o dnia czyta sje o rozrzu t­
ność,iacb. różnych w ielkich im preza h, | a- 
radach  iip-. Cjcrplflwy lud Wsi p rzypalru le 
się z żale rn im i i  jw' zystkjenm  i p-yla" sic, 
jak długo to jeszcze trw ać będ' ie. Co kil 
ka diii icyylamy o różnych zjuaJacft legjonów 
i uroczystościach, z trybun  przem aw ia się 
napuszyścje. ,,nry IćgjouiścT', ,,mv .sanacja- 
,.m y fundam enl P olski", ,.m y Polskę w y- 
walązyliśmyM  N iejeden z tych iwodż-ów za­
pom ina, że fundam ent Polski to s a ^ j i  lu­
dzie pracy na  tonje nalufy . K undatnenl n a ­
szej o jczym y to chłop- i robotnik wierny", 
ochiany ludow i m te lić u l. N as S ło p ć ł*  sa­
nacja  _ zostawia na szarym  końcu, robj-i-ei z 
nas narzędzie. Każe nam  pracow aći i piacie 
podatki, w oęasje wojny ch re , byśm y ‘prze­
lewali krew . w czasie wyborów' m am y odu 

, •. |dać n a  san.i,V|lę za obiecanki -

Czyż można się w obec tego  dziwić, 
że sanacja zdając sobie spraw ę z n as tro ­
jów  miast i wsi, by łaby  b łogosław iła  
jakiś zamach stanu, jakieś oktro jow anie 
konstytucji i ordynacji wyborczej... — 
wszystko raczej, niż rozpisanie nowych 
w yborów , których w idm o wypisuje nad 
ich g łow am i złowieszcze B a ltaza row e: Ma 
ne, Tekel, Fares ?

—o —

że Sejm został rozwiązany. Zgrom adzeni 
zaczęli się g rom adz ić  w lokalu P. P. S. 
Większość uczestników zgrom adzenia zao­
patrzona była w 'zaproszenia. P rzyby ła  
policja i zastępca (starosty zażądał rozw ią­
zania zgromadzenia. Decyzję < starosty  
przyjęto okrzykami pro testu  ! i odśp iew a­
niem „C zerw onego  Sztandaru" .  *

Przy wychodzeniu jeden !z wyższych 
dygnitarzy  z W arszaw y dał rozkaz roz­
pędzenia wychodzących robotników I i 
chłopów . Dygnitarz ten rozkazał areszto­
wać tow. Siedzińskiego li tow. Konopac­
kiego.

Podczas g dy  policja ■ szarżow ała  na 
bezbronny tłum , miejscowe szum ow iny 
z B. B. S. obrzucili spokojnych m anife­
stan tów  kamieniami.

Po wiecu odby ła  się konferencja d e ­
legatów  stronnictw  lewicy i środka na 
której przyjęto rezolucję.

zatem przybył rumuński wiceminister ro l­
nictwa Potarca, radca handlowy posel­
stwa rum uńskiego w W arszaw ie Balace- 
scu i in.

W  dniu jutrzejszym przybyć ma do 
Lwowa dyrek to r  dejiartamentu  Min. p rze­
mysłu i handlu Sokołowski, oraz nacz. 
wydziału Królikowski.

Zabronione manifestacje Centrolewu w Łowiczu.
Aresztowanie tow, posła SledzińsIJego.

O tw arcie T a rgó w  W schodn ich.
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Miejska Komunalna Kasa Oszczędności
we Lwowie,

Instytucja ta założona przez Ominę m. 
Lwowa jako „Miejska Kasa Oszczędno­
ści" w ostatnich latach wywiera, dzięki 
swem u w ybitnem u rozwojowi, coraz sil­
niejszy dodatni w p ływ  na rozwój życia 
gospodarczego  m. Lwowa.

Rok 1029 i 1930 stanowią poważny 
etap w  rozwoju tej Instytucji. Mimo d e ­
presji gospodarczej, jaka w tym okresie 
czasu daje się odczuwać w Państwie na- 
szem, w związku z ogólnośw iatow em  p o ­
łożeniem ekonomicznem, Kasa rozwija się 
normalnie, opierając się na  silnym i t rw a ­
łym  fundamencie powszechnego zaufania, 
które jest wynikiem poręki Gm iny miasta 
Lwowa, gwarantującej całym sw ym  m a­
jątkiem za zobowiązania Kasy z ty tu łu  
w k ładów  i ich oprocentowania, oraz d o ­
datnią oceną rozwijanej przez Kasę 
wszechstronnie działalności na polu krze­
wienia idei oszczędności i stworzenia 
zdrow ego  kredytu.

W yrazem  żywotności rozwoju Kasy 
są następujące porównawcze daty  s ta ty ­
styczne, odnoszące się do  działu w k ład ­
kow ego  : >■

Stan w kładek  oszczędności w y n o s i ł : 
w  roku 1927 zł. 23,324.633.80' -  na 

38.978 książeczkach.
w roku 1928 zł. 36,382.188..04 — na 

50.254 książeczkach,
w roku 1929 zł. 51,582.854.10 -  na 

63.744 książeczkach,
w roku 1930 do 30 7. zł, 60,053.544 

na 70.714 książeczkach.
Ilość stron w tym dziale, k tóra z k o ń ­

cem roku 1929 wykazyw ała cyfrę 217.626, 
czyli 725 dziennie, w ynosiła w 1930 roku 
do dnia 30 czerwca ogó łem  141.276, czyli 
dziennie przeciętnie 941, a więc o 216 
stron  dziennie więcej aniżeli w 1929 roku.

P ragnąc  ułatwić składanie oszczędno­
ści ludności podmiejskiej, przystąpiła Ka­
sa jeszcze w  roku 1923 do założenia O d ­
działu sw ego  przy ul. Gródeckiej 1. 60.

Że myśl ta była szczęśliwa, świadczy 
najlepiej fakt, iż O ddział ten w dniu 31. 
g rudnia 1928, a zatem w niespełna m ie­
siąc po otwarciu wykazał sum ę w kładów  
w k w o c ie :

Zł. 216.334.04 na 645 książeczkach 
w dniu 31. grudnia 1929 roku ;

Zł. 2,315.806.82 na 4.881 książeczkach; 
zaś w dniiu 30. czerwca 1930 r.:

Zł. 3,235.906.98 na 6.629 książeczkach. 
W  ten sposób w  ciągu pó łto ra  roku 

sw ego istnienia zebrał O ddział ten 3 i 
1/4 mljona złotych, co niewątpliwie p rzy ­
nosi (H u b ę  okolicznej ludności, sk ład a ­
jącej się przeważnie z funkcjonariuszy 
kolejowych, świadcząc dow odnie o w y ­
robionym u nich zmyśle oszczędzania 
i zrozumienia doniosłych skutków  osz­
czędzania dla dobroby tu  ludności ,dla zdo ­
bycia lepszej przyszłości dla jednostek — 
a w konsekwencji dla gospodarczego  ro z­
woju całego Państwa.

T e  tak dodatnie rezultaty zachęciły

Kasę do zakładania dalszych O ddzia łów  
miejskich i jako drugi z rzędu został o- 
tw ar ty  w bieżącym roku Oddział przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 75. — Zaledwie kilkumie­
sięczna działalność tego  O ddziału daje 
pełną rękojmię jego dalszego rozwoju.

W  roku 1929 w ypłacono właścicielom 
w kładów  ty tu łem  odsetek kw otę Złotych 
3,135.833.01, czyli niemal 70 proc. osią­
gniętego  przez Kasę dochodu, co jest w y ­
m ow nym  dow odem , że Kasa uważa za 
słuszne, aby  g łów ną  korzyść z jej dzia­
łalności osiągali właściciele wkładek  o- 
szczędności.

Należy podnieść, że w k łady  na ksią­
żeczkach oszczędnościowych Kasy posia­
dają na podstawie Rozp. Prez. Rzplitej 
z dnia 13. kwietnia 1927 r. Dz. U. Rzplitej 
Polskiej Nr. 38/27 poz. 339 — charakter 
funduszów ulokowanych z bezpieczeń­
stwem  praw nem  (pupilarnem).

Prow adzoną  w poprzednich latach ak­
cją popierania ruchu budow lanego  przez 
udzielanie pożyczek budow lanych na b u ­
dow ę now ych do m ó w  względnie konser­
wację i nadbudow ę starych budynków, 
którą rozwija Kasa w  roku 1929 i 1930 
w dalszym ciągu, przyczynia się Kasa b ar­
dzo poważnie do złagodzenia klęski m ie­
szkaniowej oraz do. rozwoju ruchu b u d o ­
w lanego w naszem mieście.

Pozyczek tych udzielano w granicach 
50 proc. kosztorysu we formie wekslowej, 
a po ukończeni)! budow y przemieniano je 
na pożyczki hipoteczne.

W  roku 1929 udzielono:
157 pożyczek budowlanych na łączną 

kwotę Zł. 6,194.685, 185 pożyczek h ipo­
tecznych na łączną kwotę Zł. 5,028.195 
razem Zł. 11,222.880.—

Za powyższą kwotę w ybudow ano  290 
dom ów  nowych, zawierających 2.243 izb 
i zrekonstruow ano 52 starych dom ów .

W  roku 1930 do dnia 15. sierpnia 
u d z ie lono :

168 pożyczek budowlanych na łączną 
kwotę Zł. 4;239.190.30, 128 pożyczek hi­
potecznych na łączną kwotę 1,519.881,20 
Zł. razem Zł. 5,759.071.50.

z czego w ybudow ano  względnie b u ­
duje się 247 nowych dom ów  o 2.842 iz­
bach mieszkalnych, zaś 49 starych dom ów  
poddano  rekonstrukcji.

Jeśli m owa o działalności kredytow ej 
Kasy, to g łów ną jej formą pod względem 
zaangażowanych kapitałów są pożyczki 
wekslowe. W  roku 1929 przyjęto do es- 
k o n tu :

63.983 weksli na łączną kwotę Zł.
109,424.342.— , zaś w 6-ciu miesiącach
roku 1930:

35.885 weksli na łączną kw otę Złotych 
63,838.173.—.

Procen tow o z udzielonych w r. 1929 
kredytów  przypad ło :

na handel 20.26 proc.
na przem ysł 26.85 proc.
na rolnictwo 10.38 proc.

na rękodzieło 6.44 proc
na właścicieli realności 34.07 proc
na inne 2 proc

l 100 proc.

Fundusze rezerw ow e Kasy wynosz; 
obecnie kw otę :

Zł. 2,950.486.62
faktyczna jednak ich kwota jest znacznie 
wyższą, ponieważ realność przy ul. W a ­
łow ej 9 i Sobiesk iego  10 figuruje w F u n ­
duszu rezerw ow ym  w  kwocie zł. 223.548, 
podczas g dy  rzeczywista wartość  tych re ­
alności wynosi conajmmej zł. 800.000.- 

O gólny  ob ró t  kasowy Instytucji w ro ­
ku 1929 wynosił  zł. 495,827.734.95.

Znaczne usługi oddaje  ludności m ia­
sta Lwowa Miejski Zakład  Zastawniczy^ 
stanowiący również O ddział Miejskiej K o­
munalnej Kasy Oszczędności we Lwowie. 
Zakład  ten udziela drobnych k redytów  
pod zastów kosztowności na dogodnych  
warunkach spłaty . Dla ilustracji 'd z ia ła l­
ności tego  Zakładu  wystarczy przytoczyć, 
że w  roku 1929 przyję to  38.099 zastawów, 
udzielając na  nie pożyczek w\ ogólnej k w o ­
cie zł. 5,660.068.—.

Wreszcie należy nadmienić, że do tych ­
czasowe tem po  rozw oju Miejskiej K om u­
nalnej Kasy Oszczędności we Lwowie o- 
kazało się tak silne, że pomieszczenie, ja ­
kie zajmuje Kasa we w łasnym  dom u przy 
ul. W ałow ej 1. 9, s ta ło  się zupełnie n iew y­
starczające i celem rozszerzenia , biur 
zmuszona była Kasa w bieżącym roku za­
kupić narożny ginach przy ul. W ałow ej 7 
i Halickiej 21.

Z drobnych  oszczędności, zbieranych 
od m łodzieży szkolnej, ludności robo tn i­
czej, rolników, drobnych przem ysłow ców  
kupców  — słow em  od wszystkich miesz­
kańców miasta — stw orzyła  Kasa pow aż­
ne kapitały, które jako źródło  zdrow ego  
przystępnego kredytu  są ze s trony  Gmin) 
m. Lwowa, jako gwarantki i założycielk 
Kasy bardzo pow ażnem  społecznem świac 
czeniem dla gospodarczego  podniesieni, 
ludności ca łego  miasta.

Dc żłobka...
MOTTO:  , ,Pp posł om jml r / f l g  /Meno/ózy 

)>•('(■ i i Z  oslntnie/.o 
z ]j). PjłsTcbikim).

K A T O W IC E . „P o lo n ja"  donosi:
„W iceprezes Klubu B. B., os ław ion) 

poseł Polakiewicz, k tóry  chociaż kilkakro­
tnie wymianiany, nie o trzym ał do tąd  ża ­
dnego stanowiska w Rządzie, ma być w 
najbliższych dniach m ianow any członkiem 
Rady Nadzorczej jednego z banków  p ań ­
stwowych. Przy tej sposobności w arto  
przypomnieć, że sw ego  czasu prasa o p o ­
zycyjna zarzucała p. Polakiewiczowi roz­
rzutną gospodarkę groszem  publicznym 
Związku Młodzieży Wiejskiej. Zarzuty  te 
nie doczekały się wyjaśnienia ze strony 
p, Polakiewicza".

—o -
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został rozwiązany. Wylnry rozpisane!
W  d n iu  14  w rześn ia

w e źm ie  udzia ł
Lud Pracujący cuJej PoIskI 

w  potężnej manifestacji
za z ą d a

u su n ię c ia  d yk ta tu ry , c z y s t y c h  w yb orów  do n o w eg o  s e jm u , walki  
z  k r y z y s e m  g o s p o d a r c z y m  i n ie n a r u s z a in o ic i  g ra n ic  p ań stw a .  

D o  w alki o l e p s z e  Ż y c ie ,  o  W o ln o ść , o  D e m o k ra c ję ,  o  P raw o !
W s p ó ln a  M anifes tac ja  lew icy  i ś ro d k a  o d b ęd z ie  się w  n iedzie lę  14 b. m. 

w e Lw owie, B o ry s ła w iu  I P iz e m y ś lu  !
Robotnicy! Włościanie! Pracownicy!
W  m anifestac j i  te j  n ie  m o że  n ik o g o  b r a k n ą ć  !

Katusz skazany na zagładę
Z a m k n ię c ie  „ T e s p u a R ed u k cja  ponad  1DOO robotników .
Z Kałusza nadeszła alarm ująca w ia­

domość, k tóra  stawia pod znakiem zapy­
tania byt tej miejscowości. O to  zarząd 
„T ow arzystw a Eksploatacji Soli P o ta so ­
wych'^ z dniem 20 września wypow iedział 
pracę wszystkim robotnikom zatrudnio­
nym w tern przedsiębiorstwie w liczbie 
ponad# 1000 osób w samym Kałuszu. 
„ T e s p ” mą być zamkmęty. Dotychczas 
nie w iadom o nam, czy w Stebniku ró w ­
nież robotnicy dostali wypowiedzenie.

Jako p ow ód  firma podaje  kryzys g o ­
spodarczy i brak rynku zbytu dla p ro ­
dukcji. „Radosna tw órczość”  w całej p e ł ­
ni. Jedyny p rzem y sł  soli potasow ych, ja ­
ki istnieje w Polsce, zamrzeć musi, gdyż 
kraj nie może skonsum ow ać jego niewiel­
kiej produkcji.

W  ten sposób Kałusz zostaje skazany 
na śmierć. Tysiąc pracowników z rodzi­
nami — około  5000 osób tworzą prawie 
cale miasteczko. Tysiące więc ludzi w 
czasie najbardziej krytycznym, bo  na zi­
mę, pozostaje bez pracy i chleba.

Zamknięcie kopalni odczują nie tylko 
bezpośrednio jej istnieniem za in teresow a­
ni pracownicy, ale spow odu je  n iewątpliw ie 
ruinę wielu innych obyw ateli, którzy tw o ­
rzą resztę m ieszkańców Kałusza. Kałusz 
bowiem  i j e g o  życie sa nierozerwalnie 
związane z istnieniem tam tejszego  p rze­
m ysłu.

Katastrofa, jaka zawisła nad  tą m iej­
scowością, jest najlepszą odpowiedzią na 
zgubną sytuację, w 4 jakiej się Kraj zna j­
duje, jest dosadnym  w yrazem  stosunków  
gospodarczych, w jakie w tłoczona została 
klasa pracująca.

Obowiązkiem rządu jest natychmiast 
zapobiec katastrofie zamknięcia kopalni 
w Kałuszu, by nie mnożyć liczby b ez ro ­
botnych i nie powiększać ferm entu , k tó ­
rego najczęściej podłożem  jest nędza. 
Nie wolno zwlekać z tern ani chwili. J e ­
śli pryw atne tow arzystw o nie może so ­
bie dać rady z prowadzeniem  przedsię­
biorstwa, to niech państwo je obejm ie 
tem bardziej, iż kopalnia w Kałuszu jest 
od państwa wydzierżawioną.

G ospodarka  i stosunki, jakie tam p a­
now ały  od dłuższego już czasu do m ag ały  
się radykalnej sanacji. D awaliśmy temu 
niejednokrotnie wyraz. Sposób p ro w ad ze­
nia „T e sp u ” w n iem ałym  stopniu przy­
czynił się do upadku tego  przedsięb ior­
stwa. Za grzechy jednak kierownictwa 
nie m ogą płacić bytem  tysiące ludzi, k tó ­
rzy swój los z istnieniem tego  przedsię­
biorstwa związali.

Jeśli dodam y do tego, że rząd za­
mierza zamknąć saliny w Bochni, bę­
dziemy mieli w yraźny  obraz stosunków, 
panujących obecnie w Polsce.

—o —

P o  rozp isan iu  w yborów .
Na łam ach prasy  sanacyjnej fakt roz­

pisania w y borów  do Sejmu i Senatu p o ­
trak tow any  został tak jakoś półgębkiem  
i niezdecydowanie, że zewsząd przebija 
niepew ność jutra. W szyscy byli n as taw ie­
ni na spokojny jeszcze długi żyw ot w 
cieniu „decydującego  czynnika" a  tu  n a ­
gle każą im pójść do społeczeństwa, do

w yborców  po d o w ody  zaufania. Każą im 
iść do nędzny żywot pędzącego robo tn i­
ka i przekonyw ać go, że w Polsce jest 
dzięki pom ajow ym  rządom  bajecznie i 
radośn ie ;  każą im póiść do urzędnika, 
pracownika um ysłow ego , rzemieślnika, 
przem ysłow ca i kupca i przekonywać 
ich, że „byczo jest” . Również na wieś

trzeba pójść i 'm ó w ić  chłopu o b ło g o ­
sławionych skutkach system u pom ajow e- 
go.

Dlatego w prasie p ro rządow ej w y ­
m ow ne zakłopotanie. Lwowskie „S łow o 
Polskie” , które tak napew no liczyło na 
jakiś m ały  zamach, zaniem ówiło zupełnie. 
Wszyscy oni liczyli, że już tylko „elita” , 
którą oni oczywiście stanowią, będzie o 
wszystkiem decydować, a tu jak piorun 
z ja sn eg o  nieba w ybory .  I to w ybory  pię- 
cioprzymiotmkowe, tak znienawidzone.

je d e n  „Czas” krakowski w da ł  się w 
rozważania na tem at w y borów  i liczy na 
dwie rzeczy : N

„Reżim rozporządza przedewszyst- 
kiem tą wielką i niezastąpioną siłą, jaką 
daje posiadanie w ładzy, a do walki idzie 
się pod legendarnym sztandarem  marsz. 
P iłsudskiego, k tóry  posiada nieprzeparty  
urok dla szerokich mas spragnionych i 
potrzebujących w idom ego  sym bolu” .®

Otóż co do pierwszego, owej „siły 
posiadanej w ładzy”  przypom inam y us ta ­
wę o ściganiu przestępstw  w yborczych, 
która nak łada  wysokie kary  za naduży­
cia wyborcze, a  ow a legenda należy już 
w śród  szerokich mas do legend zapom ­
nianych. Jeżeli na takich filarach sanacja 
buduje, to zbudow ała  kolosa na d re w ­
nianych nogach.

Manifestacje przeciwko zakusom 
nacjonalistów niemieckich.

W  związku z zakusami nacjonalistów 
niemieckich na polskie Pom orze odbyły  
się ubiegłej niedzieli o lbrzym ie m anife­
stacje w W arszawie, Łodzi i We Lwowie, 
na których uchw alono rezolucje, p ro te ­
stujące przeciwko imperjalistycznym ten ­
dencjom nacjonalistów niem. oraz w y ra ­
żające go tow ość odparcia ataków na P o ­
morze. ’■

tionterencid iruw i
w w o jew ó d ztw ie .

W czoraj wieczorem odby ła  się w w o ­
jewództw ie konferencja prasowa, na k tó ­
rej nowy w ojew oda p. Nakoniecznikow- 
Klukowski om ów ił spraw ę związaną z ak­
cją sabotażową, w yrażając pogląd, iż 50 
proc. wypadków podpaleń jest dziełem 
U. O. W . P. w ojew oda oświadczył, iż 
zdecydow any jest użyć najostrzejszych 
środków', celem położenia kresu w y w ro ­
tow ej akcji sabotażystów , jak i z d ru ­
giej s trony  jest zdecydow anym  przeciwni­
kiem Jakiejkolwiek akcji odw etow ej ze 
s trony  społeczeństw a polskiego.

Imieniem reprezentan tów  prasy  p re ­
zes Laskownicki p rzedstaw ił sprawcę nie­
rów nom iernego  traktowania prasy, p rzy ­
taczając przykłady , iż we Lwowie czę­
sto dzienniki ulegają konfiskacie za in fo r­
macje, które jednak ogłaszane są w pol­
skiej prasie pozalwowskiej.

P. w ojew oda obiecał zaznajomić się 
ze stosunkami prasow em i we Lwowie, 
oświadczając go tow ość uwzględnienia w e­
dle możności postulatów  prasy  Lwowskiej.
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P«równanie ruchu wy­
wozu i przywozu do Pol­
ski przez nasze porty 
z ruchem tranzytowym 
z N iemiec do Prus  W  schód- 
nicc i odwrotnie przez Po­

morze polskie.

Kalendarz
W  Dzienniku U staw  Nr. 61 z 30 s ierp ­

nia br. ukazało się rozporządzenie P rezy ­
denta Rzplitej kon trasygnow ane przez pre 
zesa Rady m inistrów  i m inistrów spraw  
wew nętrznych i sprawiedliwości o w y ­
borach do  sejmu i senatu.

Załączony do zarządzenia powyższego 
kalendarz wyborczy przewiduje, że do 
dnia 7 września b. r. 8 najliczniejszych 
klubów poselskich przedstawi genera lne­
mu komisarzowi w yborczem u 8 członków 
państw ow ej komisji wyborczej i tyluż 
ich zastępców.

9 września generalny  komisarz w y b o r­
czy mianuje przewodniczących okręgom 
wych komisyj wyborczych, a w ładze ad ­
ministracyjne ogłaszają  o podziale na o b ­
w ody  głosowania, T egoż dnia og łoszony  
będzie skład  o sobow y  i lokal państw ow ej 
komisji wyborczej.

11 września dokonane będą wybory, 
członków okręgow ych komisji wyborczej 
przez Rady miejskie i sejmiki.

13 w rześnia przewodniczący o k rę g o ­
wej komisji wyborczej og łasza  skład  oso ­
bow y komisji w wojew ódzkiem  dzienniku 
urzędow ym . — O kręgow a komisja W ybor­
cza ogłasza we wszystkich gminach o k rę ­
gu o dniu wyborów' i godzinach g ło s o ­
wania, liczbie posłów , miejscu i czasie, 
sposobie i ostatnim terminie zgłaszania 
kandyda tów  i oświadczenie o przyłącze­
niu listy okręgow ej do  listy państw owej, 
oraz  o składzie osobow ym  komisji w y ­
borczej.

14 września. Rady gm inne względnie 
zebrania so łtysów  względnie kom isarz rzą 
Sow y, względnie wydział pow ia tow y m ia­
nuje trzech członków obw odow ej komisji

wyborczy.
wyborczej i tyluż ich zastępców.

19 września. Naczelnicy gmin sp o rzą­
dzą dla każdej miejscowości spis w ybor­
ców  w trzech egzemplarzach. P rzew odni­
czący okręgow ej komisji wyborczej zawia­
damia naczelnika gm iny  o składzie o d n o ś­
nych obw odow ych komisyj w yborczych 
i podaje o tern do wiadomości publicznej.

20 września. Naczelnik gm iny  przesyła  
trzy egzemplarze spisu w yborców  p rze­
wodniczącemu obw odow ej komisji w y ­
borczej.

26 września O bw odow a komisja w y ­
borcza przesyła  jeden egzem plarz spisu 
w yborców  okręgow ej komisji wyborczej.

27 września. O bw odow a komisja w y­
borcza wykłada spisy w yborców  do pu­
blicznego przeglądu 7 października. Z g ło ­
szenia państwow ej listy kandydatów .

10 października. Ostatni dzień w y ło ­
żenia spisu w yborców  do przejrzenia.

U  października. Ostateczny termin 
zgłaszania rekłamacyj do obw odow ej k o ­
misji wyborczej przeciwko pominięciu w 
spisie lub wpisaniu n ieupraw nionego.

15 października. Kandydaci list p a ń ­
s tw owych sk ładają  na ręce przewodniczą­
cego państw ow ej komisji w yborczej o- 
świadczenie o zgodzie na ubieganie się 
o mandat, oraz stwierdzenie, że kandydat 
uważa się za obyw ate la  polskiego i że 
wedle swej najlepszej wiedzy posiada bier 
ne praw o wyborcze.

17 października. G eneralny  komisarz 
wyborczy ogłasza w „M onito rze"  pań ­
stw ow e listy kandydatów . Ostateczny te r ­
min zgłaszania sprzeciwu przeciw rekla­
macji o wykreślenie ze spisu. O głaszanie 
okręgow ych list kandydatów.

21 października. O bw odow e komisje 
wyborcze przesyłają okręgow ym  komis- 
ioin wyborczym  po  egzem plarzu spisu wy 
borców. -

25 października. O bw odow e komisje 
wyborcze przy jm ują napływ ające sprzeci­
w y przeciwko wykreśleniu ze spisu w y ­
borców i przesyłają je dodatkow o  do o- 
kręgow ych komisyj wyborczych. K andy­
daci list okręgow ych  sk ładają  na ręce 
przewodniczącego okręgow ej komisji w y ­
borczej oświadczenie o zgodzie na u b ieg a ­
nie się o m andat oraz stwierdzenie, że 
kandydat uważa się za obyw atela  państwa 
polskiego i że w edle swej najlepszej w ie­
dzy posiada bierne p raw o wyborcze. P e ł ­
nomocnicy okręgow ej listy kandyda tów  
składają na ręce przewodniczącego o k rę ­
gow ej komisji wyborczej oświadczenie o 
przyłączeniu listy okręgow ej do listy pań ­
stwowej.

31 października. O kręgow e komisje 
wyborcze przesyłają  obw odow ym  kom i­
sjom w yborczym  dwa egzem plarze o s ta ­
tecznie za tw ierdzonego spisu w yborców , 
a jednocześnie trzeci egzem plarz spisu 
przesyłają  właściwym naczelnikom gmin.

4 listopada. O kręgow e komisje w y ­
borcze dostarczają obw odow ym  kom i­
sjom w yborczym  afiszy z listami kandyda­
tów  celem rozplakatowania. Przewodni-, 
czący obw odow ych  komisyj w yborczych 
w ykładają  ostatecznie zatw ierdzone listy 
w yborców  do publicznego przeglądu.

9 listopada. Ostatni dzień wyłożenia 
do publicznego przeglądu ostatecznie za­
tw ierdzonego  spisu w yborców.

16 »stopada. G łosow anie do Sejmu.
19 listopada. Posiedzenie okręgow ej 

komisji wyborczej w celu ustalenia wyni- 
ku wyborów- do Sejmu.-

23 listopada. G łosow anie do Senatu.
26 listopada. Posiedzenie komisji w y ­

borczej w celu ustalenia wyniku wybo-r 
rów  do Senatu.

O dw ołanie

RyGieczhi T.U.R. do Danji.
P,i'/v:oolo\\ yw.ann wy.eieozka T I R .  do Dimjli. 

na 'połowę wrześniu b. x. i u j  odbędzie się, O- 
stalnio w cześniejszy term in , na  7. w tześn ia , n a ­
znaczony przez P olska żeglugę n ie  odlpow jada 
w iększości zapisanych uczestników  z jjbw odu u r­
lopów — w edług o trzym anych  w ostatnich dniu<'h 
rew elacyj.

Wobec, tego wycieczka jest otłw oiana o czein 
zaw iadam iam y w szystkich zain teresow anych, ró ­
w nocześnie p rzepraszając za zawóck k tó ry  w y­
niki n ie  z naszej winy.

W płacone zaliczki zostaną zw rócone ; dniach 
najbliższych.

S e k re ta r ia t O o n era liic  T I R

JAK U D Z I E  KADZ.-l SO BIE  Z OEODEM 
M 1K S Z K A \T 0W \ M.

RZYjM 2 Yrześnia. Na jedne.t z pod­
m iejskich ulic Rzymu, pcw -en robotn ik  n ie  m o­
gąc. znaleźć odpow iednio taniego m ieszkania, w y­
sław ił sob ie  dom ek. złożony' z cllwóch pokoi.' Do­
m ek ten jest starym , zdyskw alifikow anym  w o­
zem  tram w ajow ym .' W łaściciel doinku m etylko u- 
l / J l z i l  ię wygodnje w ow ym  wozje, a le zap ro - 
wMfei p w m m  ośw jellem c RfektryidHic i zało­
żył telefon, a n a  diiclm wozu posiadła m alu tk i o- 
gródek warzywny.

\ /
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Buenos Aires,

Stolica A rgentyny, gdzie w edług ostatn ich  w iadom ości panu ją  n iepoko jące  n astro je  o ch a ­
rak terze  rew olucyjnym . Rząd1, podejrzyw ając n iebezpieczeństw o (gwałtownego p rzew rotu , po- 

- c,zynił surow e zarządzenia, m . i. obsadził w o jsk iem  w idny  n a  ryc in ie  (gmach Kongresu, znaj­
du jący  ,się 'w cen trum  m iasta.

Sp raw y  em igracyjne.
EMIGRACJA DO FRANCJI-

Syndykat E m igracy jny  podaje  n a  j.od  sła­
wie źródeł yrzędow ycji. ze na  m iesiąc  w rzesień 
•zgłoszone zostało zapotrzebow anie na  3320 ro ­
botn ików  do F ranc ji, w  Jem :

1070 robotn ików  do ro ln ictw a.
780 robotników  do kopalń  Węigja.
3 2 U d o  k o p a lń  rp d y .

J. R A U C H W E R G E R .

Wymoczek.
Na horyzoncie dniało. Las kominów 

fabrycznych obnażał szczyty z pom roki 
nocnej. G łów na ar te r ja  miasta spała  snem 
sprawiedliwych, podczas gdy  peryferje  bu 
dziły się, jakby z letargu na powitanie 
jutrzni.

W zdłuż bulwarów , przykryci d rew n ia ­
nym m ostem , łączącym śródmieście z 
przedmieściem, wylegiwali się w  prom ie­
niach wschodzącego słońca „letn icy". — 
„Zwolennicy** z n ieubłaganej koniczności 
sypiania pod  go łem  niebem...

— Ubiegła noc nie szczędziła w ia­
t ró w  odezw ał się jakby do  siebie m ie­
szkaniec bulwarów , m łody, o zniszczonej 
bardzo  tw arzy  człowiek w łachmanach.

— Kiedyżto m agis tra t  pozatyka dziury 
w moście, byśm y zabezpieczeni byli od  
deszczu — skarżył się drugi.

A stary, 'poderw any m ost jęknął... 
Trzeszczał pod  ciężarem furm anek ch ło p ­
skich, sam ochodów , dorożek, jak gdyby

220 do p rzem ysłu  (fabryk).
930 kobiet, w tent 70 m ałżeństw ’ b ezdzie­

tnych . |
K andydatów  na  w yjazd re je s tru ją  Ftaństw ow e 

U rzędy pośrednictw a pracy.

DLA C U K R O W N IK Ó W -
W  ;zw iązkń z nadejśc iem  ikąm panji .cukrow ńj-

chciał powiedzieć: Już n iezadługo mój 
kres.

S łońce osiągnęło  zenit. Z pod w y w ró ­
conej do g ó ry  dnem  przegniłej barki w y ­
łoniło  się cielsko dużego  jak cielę psa. 
Zanurzył się w wartkich falach rzeki, p ły ­
nąc z p rądem . P otężnym  susem znalazł 
się na przeciwległym  brzegu. W ym oczek 
— tak przezwali go  mieszkańcy bulwaru, 
był to  pies nieokreślonej rasy. Jak  na 
buldoga, za wąską miał m ordę. Jak na 
wilczura, spłaszczone nieco nozdra  i in­
ną sierść.

Z e  zwieszoną . g łow ą , językiem i o- 
gonem  przem ierza ł  W ym oczek  w  chw iej­
nych podskokach ulice. Nie cieszyły go 
swaw olne łam iących się o jego  grzb ie t 
promieni słonecznych. Nie drażnił go  b u ­
ry kot na stopniu wędliniarni, w yg rzew a­
jący kości w skwarze upalnego  dnia. G ło ­
dny był jak wilk. Brała  g o  nieprzeparta  
chęć wżarcia się zębami w zm okły kaw ał 
skóry, co na  jezdni leżał. Ślepie nabiegły  
m u krwią. W  uszach szumiało. W ry ł  się 
k łami w  przegniłe ścierwo, uśmierzając 
połykaniem  całych p ła tó w  głód .  P rze jeż­
dżający w ehikuł przeszkodził m u w b ie­
siadzie. W ym oczek  puścił się za nim z

czej zgłoszone zostało zapotrzebow anie n a  310 
robotników  po lsk ich  n a  w yjazd do cukrow ni 
we F ran c ji. R ejestracje i rek ru tac je  kandyda­
tów na  w yjazd odbędą się w Państw ow ych U - 
rzędach P ośrednictw a pracy we W łocław ku. Ku­
tn ie i Ciechanow ie.

EMIGRACJA DO TURCJI-
W obec dużego zain teresow an ia  u robotn ików  

w ywołanego w zm iankam i w . p ras ie  o rekru tacji 
.robotników do T urcji, Syndykat E m igracy jny  po­
daje, źe zapotrzebow anie robotników  do T u r­

cji, Obejmowało 250 osób i dotyczyło jedynie  
robo tn ików  leśny,c,h. K ontyngent powyższy zo­
stał ju ż  w yczerpany na teren ie  \vo).‘ s tan is ła ­
wowskiego. Nowego zapotrzebow ania na  ro b o ­
tników  dO T urcji nj.e p rzew iduje się.

O STR Z EŻ E N IE  DLA JADĄCYCH DO BELG JI-
-l/Wobec trudne j sy tuacji p rzem ysłu  i gór­

nictw a belgijskiego, n ie  należy 'wyjeżdżać ' do 
Belgji. bez kon trak tów  w ystaw ionych przez p ra ­
codaw ców  i w jz n a  pobyt o raz  zezwolenie na 
w ykonyw anie p racy  zarobkow ej.

W  ostatnich dniach k ilkakro tn ie  pow tarzało 
się, odsy łan ie  do g ran icy  n iem ieck ie j tych eu- 
ciodziemców, k tórzy  posiadał, tylko w izy prze­
jazdow e, a  cihcieli zatrzym ać .sie w Belgji’.

 5

Przykład da naśladowania.
Onegdiaj odbyło  się w Tęzefwje pośw ięcenie 

uow ow ybudow anej e lektrow ni m iejskiej. Po 
pośw ięceniu m agistrat, ze względu na obecne 
ciężkie położem e -postanowił, zam iast przyjęciu 
uczestników , rozdać 1500 cent. w ęgla z zapasów 
zakładów  m iejskich  na rzecz b iednych mjasła. 
Tczew a. f

Gdyby- za p rzyk ładem  poszły m agistraty, in ­
nych m iast, a  zwłaszcza m ag is tra t lwowski, k tó ­
ry  p rzy  każdej okazji u rządza ban k ie ty  i p rzy ję ­
cia, gdzje zaipiroszone grono „w ybitnych osobis­
tości’ je { pjje za p ien iądze ściągnięte z poda­
tników. i

—O—

gniew ną szczekaniną. Psia złość miotała 
wymoczkiem. S trzygł niepokojnie uszy. 
Z wielkiego gniewu pogryz ł sobie aż do 
krwi koniec łysego  ogona. M ętnem okiem 
wodził dookoła , znikając w labiryncie k rę ­
tych uliczek. Pobieg ł wzdłuż d ługiego  
szeregu dom ów , skręcił na prawo, na o b ­
szerny, szeroki plac pełen  straganów , 
sklepików i kramów... W  mgriieniu oka 
po rw a ł z lady przekupniowi kiełbasę d łu ­
gości pó ł metra, za co dos ta ło  mu się 
obcasem straganiarsk iego  buta w  sam o 
podbrzusze. W ym oczek czmychnął co sił 
z kiełbasą w pysku. U łożyw szy  się w pa­
ce śmieci, jaką napotkał po drodze, zaja­
dając smacznie. Syty, zwinął się w kabłąk 
zapadając w  drzem kę. W  psiej m ózgow ni­
cy zawirow ało. Śnił o posłanem  miękko 
łóżku, końskim ogonie, resztkach h rab ­
skiego obiadu. O g rube j pokojówce, którą 
chwyta za udo, za tłuste, mięsiste udo...

Niebo ob ieg ło  się nagle  koszm arną 
pow łoką  chm ur. Raz po raz przeszyw ały  
błyskawice gęstą  ciemność, jaka zalegała 
świat. Po toczyły  się w dół zwarte, ciężkie 
niby o łó w  krople w ody. W ym oczek, zlany 
do szpiku kości, zerw ał się z b łog iego
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Uczczenie pracy prał. Zygmunta Freuda.

S łynny  uczony w iedeński. tw órca psychoanalizy , prol. i-remi. ,w w ycinku) o trzym a! „nagrodę 
G oethego' 7 u fundow aną przez m iasto  F ran k fu rt mad Menem, gdzie się (wafelki poeta  urodzfił. 
Poniew aż prol. F reu d  z pow odu choroby m e  m ógł przybyć osobiście, zastąpjła go podczas 

'zystęśei córka jego. Anna. p racu jąca  rów n ież  w dZjedzjmie anaJizy (na jryiejJn.-e we środku;.u ro c z y

X  Targi W schodnie.
1 T arg i  W schodnie doczekały się jub i­

leuszu. System atyczny rozw ój tej instytucji 
najlepiej świadczy o konieczności jej ist­
nienia. Postawieniu jej na możliwie jąk­
ną jwiększą skalę uniemożliwiają niezwykle

snu. Rozczarowany gorzko  ciemną, m o ­
krą rzeczywistością, biegł leniwie w  stronę 
bulw arów , gdzie znajdow ała się w y w ró ­
cona do g ó ry  dnem  barka, służąca mu 
od niepamiętnych dlań czasów za miejsce 
noclegowe.

Wymoczek w sunął g ło w ę w o tw ór 
barki, by po chwili z bolesnym skow ytem  
odskoczyć w ty ł przerażony. Błyskawica 
rozjaśniała na chwilę oślepiającym sno­
pem  światła bulwary. W  dziurze w y w ró ­
conej łodzi ukazała się dzika tw arz „bul- 
w arow ca",  zdaje się tego sam ego, co to 
n iedaw no tem u, bo tego rana, narzekał 
na dziury w moście. Człowiek i zwierzę 
zmierzyli się wzrokiem. T w arz  zwierzęcia 
m iała w sobie coś ludzkiego. Pies miał 
minę w yrzuconego na bruk lokatora. W y ­
moczek, jakby po g łębszem  zastanowie­
niu, ustąpił. P rzysiadł na tylnych łapach. 
W lepiając ślepia w bladą, zmytą taflę w y ­
łaniającego się z pod chm ur księżyca, za­
czął wyć, jak dziecko.

Raz po raz huczały pioruny. W  nie­
przeniknioną dal u latywał stary, g a rd ło ­
wy, przeciągły skow yt p sa -w łó czeg i:

Au — uau — au  — uau — hau...
—o —

trudne  warunki w ew nętrzne w kraju oraz 
brak norm alnych stosunków  handlowych 
z Rosją. Niemniej jednak T arg i  W sch o d ­
nie w życiu gospodarczem  państw a o d g ry ­
wają poważną rolę jako czynnik, u ła tw ia ­
jący rynki zbytu w ew nętrznego  i zag ra ­
nicznego.

D oniosłość instytucji T a rg ó w  Wscli. 
uwypukla się na tle ogólnych w arunków  
gospodarczych w państwie. Kryzys g o s ­
podarczy ciążący nad polską spow odow ał 
straszliwe spustoszenie w społeczeństwie. 
Brak w iększego zbytu na zewnątrz oraz 
niezdolność konsum cyjna szerokich mas 
z pow odu niskich zarobków  oraz b ez ro ­
bocia spow odow ały  poważny zastój w 
przem yśle i handlu. Setki tysięcy bezro­
botnych przeżywają traged ję  nędzy bez 
w idoków  po p raw y  na przyszłość. P o ­
święcenie całej uwagi rządu spraw om  p o ­
litycznym odbiło  się ujemnie na życiu go- 
spodarczem, które znajduje się pod rzą­
dami wielkich p roducen tów  przez nikogo 
nie ham ow anych i m ało  liczących się z 
interesem oraz w arunkam i życia szerokich 
mas.

Przeciwdziałanie tym stosunkom  jest 
koniecznością społeczną. Jednym  ze spo ­
sobów  tego  jest walka z bezrobociem 
przez wszczęcie wielkiego, m asow ego  ru ­
chu budow lanego, podniesienie stopy  ży­
ciowej, podwyższenie płac, ożywienie ży ­
cia gospodarczego.

Nie ulega wątpliwości, iż T a rg i  Wsch. 
w  pew nym  stopniu w p ływ ają  na polepsze­

nie się ogólnych w arunków  g o sp o d a r­
czych w Polsce w ten sposób, iż to ru ją  
d o rgę  zbytu w ew nątrz  kraju oraz nazew- 
nąlrz, przez co ożywiają ducha inicjatywy 
i przedsiębiorczości oraz pobudzają  do 
ruchliwości przem ysł i handel. Instytucja 
ta spełnia więc ważną rolę gospodarczą 
i społeczną, a (rozwój jej będzie zapew nio­
ny, jeśli w ytrw ale  dążyć będzie do p e łn e ­
go realizowania swojej idei. W  działa lnoś­
ci tej winna się spotkać z pom ocą czynni­
ków rządzących oraz całego społeczeń­
stwa.

Inauguracja X. Targów M o ó n ic h .
P rog ram  uroczystego otw arcia Targów W scho­

dnich uległ z okazji (przypadającego n a  rok bie­
żący dziesięcio lecia pew nym  m odyfikacjom . Ko­
m isja c?la im prez artystycznych n a  czas trw ania 
T argów  utw orzona postanow iła ze względu na 
ch a rak te r jubileuszow y kom pan]l ak t inaugu ra­
cyjny połączyć z uroczystą akadem ję w T ea­
trze,'

A kadem ia w T eatrze W ielk im  rozpocznie się 
o godz. 11 -tej. W ejście  n a  .salę, zarezerw ow a­
ne w yłącznie dla osób zaproszonych. Poza czę­
ścią artystyczną akadem ji z u dzia łem  o rk ie ­
stry , chóru  i solistów . W ygłoszą przem ów ień]'.; 
p rezydent m ia s ta  inż. Jan  Brzozowski, m in ister 
przem ysłu  i hand lu  inż. K wiatkow ski i j re ­
zydent Izby p irzem - handl. dr. M arcin Szarski. 
P rzeb ieg  akadem ji będzie przez  „P o lsk ie  Radio 
transm itow any  na w szystkie rozgłośnie w k ra ju  
za pośrednictw em  centralnej, w arszaw skiej sta­
c ji nadaw czej. Audycja ta będzie  .równocześnie 
od godziny 11—tej do 12—tej o d b ie rana  za pomoc, t 
gjganlofonów ustaw ionych  w głów nej nici pl.r-u 
wystawowego T argów  W schodnich.

Sylwetki marynarzy polskich.
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Główna ulica w Baranowiczach. Gmach konsulatu polskiego w Berlinie-

»
.Jest fantem  usta lonym , że spożycie (konsum ­

eja) w Polsce sto i p a  b. n isk im  poziom ie. N aj­
lepiej się (o uw idocznia ze sptożycieni w kra jach  
E uropy  Zachodniej. P om im o żc P o lska  jest k ra ­
jem  p rzede ws zy stk i em rolniczym , kónsum cJa 
płodów  polnych u nas jest słabsza, niż W k ra jach 1 
przem ysłow ych na Zachodzie. Jako ilu strac ja  te -  
gO stanu, m oże służyć spożycie dw óch podsta­
wowych artyku łów , jak  cli łeb i  cu k ie r. Roczna 
konsum eja chleba na 1 m ieszkańca  w  Polsce 
w y n o si* !24 kig., gdy m a ją  w Belgii 273 kg.; — 
c u k ru  — w Polsce ' U  kg.; w  Anglji — 14 kg.

• N ie posiadam  wyliczeń spożycia takich a rty ­
ku łów , jak : m ięso , tłuszcze, n ab ia ł, owoce itp. 
ogólnie jedhak  w iadom o, że spożycie tych a rty ­
k u łó w  w P o lsce p rzed s taw ia  się rów nie  n ieko­
rzystn ie  w porów naniu  ze spożycftem k ra jów 1 
Eniropy Zachodniej.

G orzej jeszcze jest z konsum eja  a rtyku łów  
pochodzenia przem ysłow ego. I tak w  porów na­
n i u  z naszym i najb liższym i sąs iadam i, z zacho­
d u  z N iem cam i, k o n su m eja  (roczna n a  1 m iesz­
kańca: baw ełny, jako podstaw ow ego su row ca na  
m ate.rjały w łókiennicze, w ynosi w Polsce — 2 
kg., w  N iem czech — 7 kg., węgla w Polsce — 
902 kg.; w  N iem czech — 2188 kg .: żelaza w 
Polsce — 13 k g .; w  N iem czech — 123 kg., 
W  szczególności słabym  konsum entem , jest n a ­
sza wieś. W ydatk i w si na  a rty k u ły  p rzem ysłow e 
w ynoszą u nas 60 fr. złotych n a  1 ha  ziem i, 
gdy n. p. w D anji aż 297 fr. złotych.

Jak  dlaleko nam  do te j stopy życioWel, jaką 
ju ż  zdołały  osiągnąć n a ro d y  1 państw a inne. 
A w szak i  tajin n ie  osiągnięto  tego, oo człow iek 
przy  dzisie jszym  stan  je cyw ilizacji m jeć  pow i­
nien. I tam  są ludzie, k tó rzy  się odżyw iają 
ub ie ra ją  źle, m jesźkają  w ciasnych i n iezdro­
wych izbach.

A rów nocześn ie  n a  św ;ec;e g rom adzą się
■ o raz  w iększe zapasy różnych  produktów 1-

Poszczególne k ra je  i ca ły  św iat p rzechodzi c ię ­
żk i kiryzys gospodarczy z pow odu jakoby  ,.nad- 
prodtutoji“ . W  zestaw ieniu  z tą  s ła b ą  i n iedo­
stateczną konsum eją, z tem i niezaspokojonem ii 
potirźóbami szerok ich  m as ludlności, Poraź m o­
cniej b ije  w  oczy, n.-etylko badlaczów i ekonom i­
stów, ale i p ro s ty c h ' laików , że  dla u sun ięc ia  
dzisiejszego k ryzysu  należy  troszczyć się o pod­
n ies ien ie  konsm neji (spożycia). K ażdy nairód, ka­
żde państw o ; ca ły  świat w  tym  k ie ru n k u  iść  
m usi, l

Zapew ne, ^są w ielorak ie  przeszkody, aby tę  
zasadę, pozorn ie  tak p rostą , w prow adzić w ży­
c ie . G łów ną przeszkodh jest to, że ludzie n ie  
m ogą odkupić w ytw orów  w łasnej p racy , bo...

i (dochody z p racy  są, n iskie
a ceny  konsum cy jne  detaliczne — 'wysokie. 1 
qzem ta ró żn ica  'jest w iększa, tern konsum eja, 
s iłą  rzeczy, zw ęża się  i kurczy. W  P o lsce w y­
zysk św iata kapitalistycznego, w yzysk w szelk ie­
go rodza ju  pośredn ictw a Jest w iększy, n iż  na 
Zachodzie. Z aś w alka z tem  jest słabsza, n ie ­
dostateczna, m iędzy lnnem i dlatego, że spó łdziel- 
jejzość jest słabo rozw inięta.

W  tych w arunkach  m usim y  w ydobyć jak n a j­
więcej en ergi dla w zm ocnienia organizacyjnego 
i gospodarczego naszych spółdzielni, abyśm y 
bezpośrednią  naszą działalnością  m ogli w  w ię­
kszym  stopn iu  b ron ić  interesów  spożyw ców  in­
teresów' konsm neji.

W  lej p racy  naszej i dążeniach m am y  co­
raz  m ocniejszy  i coraz bardlzje] zw arty św iat 
kap italistyczny , k tó ry  w ykorzysta W szystkie 
środki, przeefewszystkiem  rządu  do Walki ze 
spółdzielczością, i' tylko zw artą i w ielką gro­
m ad ą  organizacyjną, będziem y mogli należycie  
się b ron ie  i na  tym  odcinku , aby  system  podat­
kowy, polityka kredytow a, płow a, wwozowa, w y­
wozowa ; t. p. n je  o słab ia ły  siły  konsum cyjne] 
Szerokich sam  i tą  d ragą nge pogorszały ogól­
nej, c iężk ie j sytuacji gospodarczej w  Polsce.

Fr- D ąbrow ski. („Spólnota").
W SPÓ ŁC ZESN A  SZKO ŁA  W  DOMU- 

Zw. Spółdzieln i Spożywców kom uniku je :
Rok szkolny 1930—31 jest p iątym  rok iem  

is tn ien ia  Spółdzielczych Kuksów K oresponden­
cyjnych (W arszaw a, ul. G rażyny  13). p row adzo- 
nych  przez W ydział Spoełcznó- W ychow aw czy 
Zw iązku Spółdzielni Spożywców Rzpl. P.

N auka  polega n a  p rze rab ian iu  w dom u, w y k ła ­
du nadesłanego  w odbitce m aszynow ej, n a  op ra­
cow yw aniu ćw iczeń i zadań, k tó re  uczesinik 
dla spraw dzenia l kon tro li w ysyła.

Spółdzielcze K urysy K orespondencyjne m ają  
program  specjaln ie przystosow any dla tych, co 
plrarlują, lub zam ierzają  plracowtać w spółdzielczo­
ści, (Program przew idu je  trzy  k u rsy  d la  p racow ni­
ków  - (sklepowych i m agazynow ych .■ prac,, .b iu ­
row ych  i buchalterów , k ierow ników .

W szelkich  in fo rm ac ji udz ie la  S ekretaria t Spół- 
dzielptzych K ursów  ko respondency jnych , W ar­
szawa, u l. G rażyny 13. N a  żądan ie  Sekre tarja t 
w ysyła b ro szu rkę  ze szczegółowym  program em .

Popieran ie  p r a s y  obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa­
domości i wyrobienia klasowego.

Sprzedają w zrok
by rod zin ia  z a p e w n ić  ż y c i e !
W  am erykańsk ich  p ism ach  znajdu jem y s tra ­

szną w iadom ość, żc  dw aj bezrobotn i z B ridge- 
port, zgłosili się z (chęcią narażen ia  się na ślepo­
tę, by  zdobyć środki h a  u trzym an ie  swych ro ­
dzin. 1

Są to C hester T aylor, lat 35, żonaty, w eteran  
w ojny św iatowej i Honniidias P eliite r, lat 29

P rzeczytali on i w  gazetach w iadom ość, że W oo 
D ak Sen ow i , Chińczyków i, skazanem u na śm ierć 
w New M exico, ofiarow ano u łaskaw ienie , je ­
żeli pozw oli zaszcizepić sobie zarazki s trasznej 
cho roby  ócz — trachom y. C hińczyk odrzucił 
propozycję, a le T ay lo r i P e llile r ;są gotowi Ją 
przyjąć. T ay lo r py tan y  przyznał, ż e  j i ie  w ie nic 
bliższego o trachom ie , a le  pow iedział, że chę­
tn ie  u m rze  naw et, w jedząd, /że zapew ni tem  
żonie  u trzym anie , żona jego stanow czo się tem u 
sprzeciw ia, bez względu n a  w ysokość nagrody, 
jaką  by ofiarow ano mężow i.

I to się dzieje, w  najbogatszym  k ra ju  na św ię­
c ie  — Ameryce.

M ały  fe j le to n .

„Moje drzewa".
O trzym ałem  list od  mego byłego kolegi szkol­

nego, obecnie bogatego w łaściciela  dóbr, a ry ­
stokraty. Z apraszał inn ie , bym  go odw iedził.

W iedziałem , że jes t oddaw na cho ry , nawfgół 
oślepły  i sparaliżow any .

Z astałem  go w aleji ogrom nego p ark u . O tu­
lony we futro, —  a by ło  to lato  — z tw arzą o 
oprze g lin iastej, w zjelonych okularach  siedział 
n a  wózku, k tó rzy  toczyli jdwaj lokaje w  błyszczą­
cej liberji. '  '

W itam  c ię  w m ojej siedzibie, pod  dachem  
m oich stu letn ich  d rzew  — usłyszałem  głos w y­
chodzący, jakby  z grobu.

N ad  n im  w znosiła się kopu ła  potężnego sta ­
rego dębu. i

P rzez głowę przew iała  n u  m y ś l: Czy słyszysz 
ty, ty siąc le tn i olbrzym ie'? R obak naw pół żyw y, 
k tó ry  dó tyka  twych korzeni, nazyw a c ię  ...sw ein 
(drzew em ! t

N adp łynął w iew  w ia tru  j lekk im  szm erem  
poniósł się poprzez gęste listow ie olbrzym a...

A m n ie  ,sję w ydało, że s ta ry  dąb  odpow iedział 
dobrodusznym , łagodnym  uśm iechem  na  cheł­
pliw ość ledWie dychającego czlow jeka i na m o­
ją  m yśl....

Iw an Tn!rgenrełw+ 
—O—

Niedokonsumpcja"
ich  z a r o l k i
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Kawiarnia „LOUV^E“ Od jl b. m. występy nowo zaangażowa 
nyeh artystów: Z d zis ła w  Kochański 

L w ó w , 3  -  g o M aja popularny piewca tang. 3  Chats trio
akrobatyczno- taneczne Zosia  M asalska taneczna subretka. Lola  W ltów na tańce charakterystyczne

i w ele innych pierwszorzędnych sil kabaret.

F o I i h
ub. nieclzjelę podipolono isterly w kilku 

folwarkach. \V pow iecje bobrerk im , (gcteie Ic- 
mryśc,i 1 O. W okazują najw iększą aktyw ­
ność, >|x>d;|'nlono w Sm lhrow ie na  szkodę iow, 
akc. Cukr. w  Cliodorowic stertę, znw ierjijącą 
200 kóp pszenice. o raz  2 sterty  owsa (518 kóp ', 
wartości ti.000 2 i. Zboże to spłonęło zupełnie.

W nocy na 51 ub. m . w pow ierie lo h a R ń -  
sk im  w O slrow je ad łlre łio ró w  spaliły się dwie 
s teny  koniczyny l jedna sterta  żyta. w łasność’ 
011(1 R oztw orów skjej. Slroly w ynoszą około 10 
tysięcy złolycb. J'ej sam ej nocy. w |\m  sa ­
m ym  pow iecie, we wsi Lu hoża spłonęły sterty 
siana, znajdujące się obok licznych siert ze 
zbożem . W artow nicy spostrzegli ogień dość 
wejześnie. L udność pom agała tu energicznie do 
um iejscow ienia pożaru . Dzięki lem u „slraly w y­
noszą około  100 zł. Również w nocy na 31 ub. 
m. w t\m  sam ym  ipowiecje we, wsi i .i i i“a Dol­
na  spłonęło  0 stert fcbożu. d'wje sjerly  słom y, 
w łasność Russoe]kiego. Straty obliczają na io 
tysięcy zł IN a m jejsce wypa<Sni rrzy b y l n ie ­
zw łocznie starosta ro liatyński p, H annah). R ów -

dzieki 
ze w ię-

zw łocznie starosta ro liatyński p 
nież w osiap ijm  wypaJfku ludność tnitjsiciowa 
dopom agała do zlokalizow ania pożaru , 
ęjzemu udało się un jknąe  dalszych. jesze? |  
kszymh sirat.

f P ow racając do R ohatyna. zauw ażył p. sla- 
rosta Iła rm n ia  jzrzecSęte 3 % u | |  telcferaflL'|p c  
na  .zosic R ohatyn -  P rzem yślany . Zarządzono 

■•B«tyc,hmiast’ napraw ę linii oraz Wszczęło ener- 
B giigzne zarządzen ia celem  uję.cja .sprawców U ch 

zlilre dkiiie^yc] i c zy n ó w
W  SiiidnicLv, pow. Jaw orów . o godz. 2-gie.l 

w nocy wsku|ei< podpiął en i a spłonęło 11 stert 
pszenicy l zyia. W łaściciel R om uald S angor 
poniósł .szkodę 11.000 zł.

W Jaryczow ie Nowym , koło Lwowa, na fol­
w arku Stefan] i B altarów iczow ej pOtłlpialono dwie

sterty  siana, w artości 6.000 zł. Pottpa-fórze ś,c“  
gan i przez służbę folw arczną. o s lrz,e|i'S*jją<t się. 
zbiegli do tpobliskicjgo lasu,

W Poiurzyey, koło  Sokala, na folwarku W to- 
dżin^ej-za Dziedus^yckieWo spalono 2 B crly  zbo­
żu, w artości 6.000 zł.

W U m ow ie , koło  Żółkwi, podpalono na  iol- 
w arku 5 steiąy pszenicy  1 1 slcrlę  konifczyńy 

Na m iejscu pożaru znaleziono dow ody, iż .sa­
botażu dokonano przy pot nocy środków' chem i­
cznych. S iarosta  żólkiew śki. k tóry  bezpośrednio  
po w ypadu zjaw ił sję na mimami, oprócz in ­
nych zarządzeń pościgowych, molccił gm inom  
Sulim ów  1 Lhnów  zaciągnięcie obiowiązkowej 
straży w jej.sk;cj przy i] ozosiały.c.b f-.tertiieja, T a ­
kie sam o zarządzenie o trzym ał szereg innych 
gm in w poWjeaie.

śC R i A M K  SA BO TA ŻW rO W
W  spraw je rozpoczętej Ijkwjtlacji ak<ji sabo- 

I a jo  we, | U. O. W w ciągu dn ia  iii sierpnpi 
b. r. prow adzono dochodzenia jaod nadzorem  
p roku ra to ra  dr. .Mostowskiego. Sp l'U'MC|ów z dp i 
n iesien iem  oddano w ręce sędzielgo śledczego, 
W ciągu ubjegłej doby śledztwo rozszerzono na 
dalszjwn członków  li. O. W . z których kilku 
p rzy trzym ano i odstaw iono do areszlów* wc 
Lwowie. / . przesłuchań dólychczasow yeb wła­
dze uzyskały wjele dalsżwgh szczegółów doły- 
icpącyen organizacji i jej m etod działan ia  V  
zw jązku z <f em śledztwo l arestow am a obej­
m ą jeszcze dalszy szereg osób.

Do W arszaw y \v'rWji,li ze Lwowa podsek re­
tarz stanu w Mm. spraw w ew nętrznych j>, P i.— 
racjki oraz naczelnik wydziału narodow ościow e­
go tegoż Mir.., p. Sunbeiiek-Sućhcckl, którzy 
przybyli do Lwow-a w  c M  w ydani i w związkii 
z działalnością  terorystów .

Kogo aresztowano z U. u. W.?
LW Ó W , 1 0. (Pat).  W  związku z za­

początkowaną przez policję polityczną 
lwowską likwidację ukraińskiej o rgan iza­
cji wojskow ej we Lwowie, a częściowo na 
terenie sąsiednich w ojew ództw  ta rn o p o l­
skiego i s tan is ław ow skiego  przy trzym ano 
wielu członków tej organizacji, za jm u­
jących z jednej strony stanowiska k ierow ­
nicze, bądź też odgryw ający  w IJ. O. W. 
wybitną rolę.

Przytrzj nam zostali następujący człon 
kowie U. O. W  i O. U. N.: Jaciw Ne- 
sto, Stefaniszyn Antoni, znany z procesu 
o zabójstwo śp. kura to ra  Sobińskiego i 
g łośnych napadów  na ambulanse poczto­
we w r. 1925.

Bracia Procyszynowie Jozef i Z y ­
gm unt,  studenci praw a U. J. K., Zyblikie- 
wicz Eugenjusz, z Przemyśla, w sp ó łp ra ­
cownik „U kraińskiego H o ło su " .  Krawciw 
Bohdan, stud. U. J. K., adm in is tra to r U- 
kraińskiego Domu Akademickiego przy 
ul. SupMskiego we Lwowie. Matijciw P r o ­
kop z Bełejowa, pow. Dolina," urzędnik 
pryw . M edwid Antoni ze Skolego. Knvsz 
Zenobij, absolw ent praw.

W  ibecnej chwili trw a dalsze p rzes łu ­

chiwanie pozostałych przytrzym anych. —■ 
W zględem  wszystkich przytrzym anych zo­
stał zastosow any jako środek  zapobie­
gawczy, bezwzględny areszt śledczy.

—o-

Likwidacje organizacji
k o m u n is ty c z n e j  w P r z e m y ś lu .

PRZE M Y ŚL, 1. 9. (Pat).  Władze' bez­
pieczeństwa p rzeprow adziły  dziś likwida­
cję organizacji komunistycznej, k tóra u- 
praw iała  agitację w śród  szeregowych służ 
by  czynnej na terenie przem yskiego g a r ­
nizonu. W  związku z tern aresztow ano 
znanego przyw ódcę kom unistów  p rzem y ­
skich M ikołaja Lew andow skiego, o rg an i­
zatora ostatnich strajków  robotników  b u ­
dowlanych, niejakiego Leona Żminkę oraz 
Cecylję Kohl. Aresztowani zostali oddani 
do dyspozycji p ro k u ra tu ry  sądu o k rę g o ­
w ego w Przemyślu. W  czasie p rzep ro w a­
dzania rewizyj znaleziono u aresztow anych 
obfity m aterja ł  obciążający.

Nm m a r g in e s ie .

„Strój w izytow y'1.
Inauguracyjne przedstawienie w tea ­

trze „Rozm aitości11 pod nową dyrekcją 
odby ło  się pod znakiem g ru b e g o  nie­
taktu.

Oto, ni mniej ni więcej, eu ropejscy  
dyrektorow ie  teatru  wydali „ukaz" , aby 
publiczność przybyła  na przedstawienie 
„Z w ycięstw a" w strojach wieczorowych.

Zachodzi teraz pytanie, co ma zrobić 
widz, który pragnie wziąść udział w przed 
stawieniu, a nie ma w ieczorow ego s t ro ­
ju?...  Każdy rozkaz, ba naw et prośba, 
czy życzenie muszą w konsekwencji mieć 
jakąś egzekutywę. Jakby  zareagowali p a ­
nowie dyrektorować, gdyby  na sali zna­
leźli się ludzie niewygalowani, ale m a­
jący praw o tam byHBbo zakupili drogie 
bilety w'stygu ?-

Czv wyprosiliby ich ze sali ?...
Liberji nikomu narzucić nie można, a 

tem m niej p łatnym  w id z o m !
P o p u s z c z a m y ,  że każdy wybierający 

się na inauguracyjne przedstawienie, wie 
jak się ma ubrać i ub ra łb y  się w to, 
co ma najlepszego — ale niechże p ano­
wie dyrek to row ie nie usiłują urabiać sobie 
z publiczności p rzysłow iow ej tabakiery, 
dla sw ego nosa ! Ż.

T K A D I S t APC
M  A  «  .1  A

KELLES-KRAUZOWA
udziela nauki gry na fortepianie, przedmio­
tów7 teoretycznych z zakresu, muzyki, przy­
gotowuje do egzaminów państwowych.

g ł o s z e n i a  m iędzy 1 2 —IG,
— ul. Ł o z iń sk ieg o  I. 6 . —

L c k a r a  C h o r ó b  d z i e c i

Dr. Karol Marka!
Lwów, Jagiellońska 24, telefon 40 78 — p ow rócił

Oz ś
w  Radio
3  w rieśn ia

G odz. 11-00 

OTWARCIE 
TARGÓW  
WSCHODNICH

Kandydat aa dyralitara magistratu
w e Lwowie.

Na wczorajszem posiedzeniu sekcji V 
R ady  miejskiej uchw alono p rzedstaw ić R a­
dzie miejskiej jako kandydata na s tanow i­
sko dyrek to ra  M agistratu  p. Z ygm unta  
Gronziewicza, b. w icew ojew odę lw ow skie­
go i poznańskiego.

—o —

\
i
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Życie Podkarpacia.
STRYJ.

Znowu p. Robert Kapa na widowni.
Da " n o  już n ie  zajm ow aliśm y tsię „pctaHlurną" 

ongić na tut. gnunfiie, A y to n  w odzirejem  en- 
tajpkim , a cizi ̂  oczy tan ia , (c-zwarto- ferygladofy- 
cem , p asesorem  R obertem  K apą, aż k lika l'aż~ 
1ów z jalgo chłodnej |w. tut. M agazynie Zasobów  
P K P . gospodarki, zinusza nas db zab ran ia  głosu 
i  ponow nego zajęcia  się tym  jphnem.

Po zenieirytowaniu wskutek przew lekłej tj io -  
ro b y  — byłego naczeln ika M agazynu Zasobów  P. 
K. P .) (pana Cabika-ra w S tryju agendy po n im  
ob ją ł asesor p. R obert K a ja ;  dostało się w resz­
c ie  tem u panu  lo, czego oddaw na pragnął, bo­
w iem  u je  znosi on żadnej suprem acji iuwr sobą.

Ma w;stępie w ykonyw ania poi-uczonych m u  a- 
g en d 'd aw a ł wyraz sw em u głębokiem u n iezadow o­
leniu z tpowodu, iż p e r sonat podw ładny należy 
w  dużej stosunkow o liczbie do  klasow ego 
Zwiążku, u s iłu jąc  (w1 różny  sposób odciągnąć 
go od! legoź. Poniew aż ta  pr.aca, wobec, g łębokie­
go zrozum ien ia  idei klasow ych przez personal

nie dala oczekiw anych przez niągo w ^njków 1, 
p r zeto ,dla u rzcczyw isln ienia sw'ych p lanów  
tjhwycil s ję  ostatnio bardzo  fcomproin i bijącego 
środka — szykanow ania .ujr.aciowlników.

AAjgifnt w najw yższym  .slopniu, kap ryśny , bez 
najm niejszej dozy potrzebnej Inteljg|enć(i'i, i n - 
mia.ru ińklii, wpad ip. K apa ustjiwiefcnie W parsję  
p row oku jąc  przy  każdej sposobności spokojny  
personal. I

G ospodarka pana Kapy daje rów nież pod in ­
nym  w cięciem  także wjele ido życzenia, bo ­
wiem afera z wagonem drzew a, k tó ra  tak  fatal­
n ie  skończyła się =:Ha .obecnego pana naczelnika 
zapoczątkow ała sm utną kartę  w jego dbtychczaso- 
wem  urzędow aniu .

Ażeby raz  k res  położyć zgniłym stosunkom , 
w dzierającym  (Hę w  gospodarkę tak w ażnym  a- 
para lem  kolejow yjn, radzim y czem rychlej zm ienić 
tego nieodpow iedzialnego u rzędn ika  na Ink od­
powiedz i a I ne m is Im i o w; s ki i.

KAŁUSZ.

0 utrzymanie ważnej placówki gospod.
W  ,,Dzień, L ud .“ 'Wyczytałem, że ,,Tesipi‘ w 

kuchennej i apel ze strony  (robotników' p racu ­
jących w „T espi' do pbyw ateli pow iatu  o po­
pa rc ie  Kii w iFążenęu rió niedoiptusziczenia do 
zam knięcia  tergo warszlaUi pracy, jak i p la ­
ców ki przem ysłow ej na naszem  odludziu , r

1 słuszn ie! °oza  robo tn ikam i, zatrudhionymji 
W tern .p rzed s ięb io rs tw ie , a w ięc bezpośrednio 
zain teresow anym i, m ieszczanie, gospodarze k u p ­
cy, rzem ieśln icy , wogóle w szyscy obyw atele m ia- 
K aluszu zam ierza zlikwjdbwiać p rodukcję  soli 
sta, jak  i pow jalu , a  zw łaszcza Radia gm inna, 
pow inny przeciw staw ić się  tym  zam iarom  gdyż 
labiryk innych ,1 nasze mi-isto jg e  posiadła, a  sole 
potasow e, nic móją. d‘aleki/1h (widoków na n a l- 
id tższą przyszłość.

Po zlikw idow aniu produkcji solić kuchennej, 
m iasto  nasze dojrzeje. dO upadku, co m usim y so- 
WsaJISpy dobrze  zapam iętać. A [przecjeż u /is  dą­
ż ą  w szystkie m iasta do [rozbudowy.

N ie m ów ię, ażeby „Tesp'“ budow ał ęoś wiel­
kiego, m ożliw ie że i kon junktnpa n a  to nie Jest 
odpow iednia, ..ale lgieich w ytw órnię soli pozo­
staw i p rzynajm nie j w  takim  planie, w ,jalqm 
znajdu je  się dotychczas. •

Rada gm inna pow inna poczynić (starania w' lvm  
k ierunku , ażeby niedom iśojć do zam knięcia fa­
bryki. N jereagow am e ze strony gm in) p. b u r­
m istrza i radnych  zniesław iłoby doszczętnie n a ­
zw iska dziś;ejszej Rady, a zw łaszcza jej b u rm i­
strza p. Sokala, którzy sw oją  obojętności, n a  ro ­
zwój m iasta  przw izyliiliłiy się 'd:o ogólnego u - 
ipadku. ' ' (

,,, Apelujem ) db p. d y rek to ra ' KatkjewiCga i p. 
g en e ra ła  PlytoWskiego, ażeby  n ie  (zastanawiali 
produkcji soli kuchenne j w Kałuszu!, gdyż b a r­
dzo by sm u tn ie  zapisali sw oje nazw iska w  lij- 
storji m iasta  Kałusza.

Obywatele. 1

Trzy m orderstw a  i postrzelenie.
(y) W  Zboiskach za Żółkiewską ro ­

gatką, na weselu 11 jednego z g o sp o d a ­
rzy, niejaki M ichał Sawicki ze Zniesie­
nia, strzelił z. rew olw eru  do Jakóba Ciur- 
kiewicza, raniąc go w g łow ę. W  stanie 
g roźn j  ni odwieziono go  do szpitala, Sa­
wickiego zaś a resz tow ała  policja.

W  Borysławiu w ub. niedzielę po p ó ł ­
nocy wynikła bójka pom iędzy szwagram i 
Ludwikiem Osiołem a Józefem Turkiem . 
Ted  ostatni ciął siekierą w g ło w ę Osio- 
Ja i zabił go na miejscu. M orderca sam 
się zgłosił w policji.

W  Szczepiatynie, koło  Rawy Ruskiej, 
na tle porachunków  osobistych wynikła 
bójka pom iędzy T eodorem  Kulińskim i 
jego przyjaciółmi a P aw łem  Andryszczy- 
szynem. T en  ostatni został pocięty n o ­
żami na g ło w ie  .i piersiach, tak, iż zmarł 
w przeciągu 15 minut. Równocześnie Ku­

liński został również ciężko poraniony 
nożem <

W  śniatynce koło Drohobycza jakiś 
opryszek zam ordow ał uderzeniem pałki 
po głow ie  50-letniego M ikołaja Lepaka. 
Pow ód  m orders tw a nieznany.

BĘDZIEMY ZNALI NAZWISKA OFI­
CERÓW! - RYCERZY.

W A R SZ A W A , 1 września (Tel. wł.).  
W czoraj do w icem arsza łka  Dąbskiego 
zgłosił się em ery tow ny  ppłk., k tóry  o- 
świadczył, że zna osobiście jednego z ofi­
cerów , którzy podczas napadu stali na 
czatach przed dom em  iwicemarsz. D ąbskie­
go. P. ppłk. jest g o tó w  zeznania.

W  stanie zdrowia pos. Dąbskiego nie 
zaszła żadna zmiana. Stan jego jest w 
dalszym ciągu groźny.

Rielliie katastrofy kolejowe
w e Francji i Angli.

PARYŻ, 1. 9. (Pat) .  W czoraj o god. 
17.10 pociąg, k tóry  opuścił stację Ren- 
nes o godz. 12.45 udając się do  P a r y ‘:a 
zderzył się z lokom otyw ą na stacji Char- 
tes, gdzie dwie osoby zostało  zabitych, 
kilka ranionych.

SA IN T LUIS, 1. 9. (Pat).  Wczoraj 
wieczorem w ydarzyła  się na linji p ro w a­
dzącej do San Francisko katastrofa kole­
jowa, której ofiarą padło  11 zabitych i 
3 ranionych. W drożone śledztwo usta-, 
liło, że przyczyną katastrofy  była wielka 
ilość g łazów  nagrom adzonych  na torze, 
w  sposób dowodzące, że by ło  dziełem 
sabotażystów .

LOND YN, 1. 9. (Pat).  Dziś rano 
przywieziono do jednego z tutejszych szpi 
tali 20 osób, które odniosły  rany w cza 
sie katastrofy  kolejowej, jakiej u leg ł nocy 
ubiegłej ekspress pod G lasgow em , wpa-> 
dając na dw orcu  w Euston na zastawę. 
Maszynista i palacz zostali zasypani w ę ­
glem, k tóry  z pow odu  zderzenia wypadł 
z tendra.

—o —

Rozmaitości

Dbajmy o prosty postaw;.
Częste naw oływ ania dzieci, by  się  'nie. g a r­

biły a upirosjo trzym ały, wetfbilg op in ji lekarzy 
jest niedostateczne, o ile  uje w z m o c n im o r g a ­
nizm u jrrzez odpow iednie odżyw ianie. N iem niej 
należy un ikać w szystkiego, fco sp rzy ja  k rzy w i­
znom . W ielce nu-Rezpi eic.f iiem  jesi obarczanie 
dzieci noszeniem  pełnych w iader wody 1 i wsz-el 
k id l c iężarów , przekraczających  ich  silę.

Poza tem  zw racać należy ' uwiayę, aby  d.deci 
(zarówno i do rośli w jedn ak o w y m 's to p n iu  k o ­
rzystały  z lewej i praWej ręk j przy  każdej ro ­
bocie i pyzy' dźw iganiu.

'l o  s a m o ’ dotyczy i m ałych  dzieci. p»zy 
prow adzeniu ich należy unskać trzym an ia  zaw ,ze 
za tę sam ą rączkę, gdyż w yciągam y ją p rzy  tern 
do góry.

N iedaw no w św jw je am erykańsk ich  leka­
rzy zw rócono uwagę n a  szkodliw ość siedzenia  
w pozycji z h °3 a- p rzerzueoną przez nogę. upa- 
liu jąc  w tern ipowód do przekrzyw iania. Szcze­
gólnie pozy tej b ron ią  kobjetom  dako naturom  
obdarzonym  słabszym  Jitęgoslupem . Tc-orja la 
zapew nie ' przyj .iilnje do gustu zw ólentiikom  ,.do­
brego tonu ...

J. G. W. i
—O—

PLAC SPORTOW Y PO R  O SŁO N .j... ItóW IJW  
STR Z E L EC K IC H

Jakkolw iek j u nas n;e b rak  gorącego en tu­
zjazm u .podczas walk* n a  stadjonje sportow ym  
— entuzjazm , k tóry  od czasu do czasu przeradza 
się w n jem ile  często sceny i aw antury , lo je ­
dnak n ie  do rośliśm y na szczęście jeszcze do sto­
sunków , panujących’ po d  tym  Względem w 1'ru.g- 
wayai. \ \  kraczan je  publiczności na  plac ..sportówy 
podczas gjry i zawzięta wlalka zw olenników  po­
szczególnych parły,j IcŁl Cmi na porządku dzien­
nym," ja k 'ró w n ie ż  inlcrwenC|la konna policji któ­
ra zm uszona jest szarżo\Vać aia \Y,ukWą.c.y.'h z so­
bą przeciw ników . Ażeby lego rodzaje, w ypad­
kom zapobiedz, podczas odbylyeh ostam io o iic jd -  
nycih turniejów  sportow ych, o tor,zono p Inc ni .‘- 
Jyiko o słoną  z d ru tu  kolcizastegó, ale oprócz jego 
row em  strzelec|l<iin z okopaną w n jin  zatogą, 
w skutek czego ry p ad y  publiczności zostały tym  
i azem napraw dę udarem nione.
1 —O—
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Kronika.
R E PE R T U ItA  T E A T R l' YVI EI.K I l-.GO:

W lorek o 8 ..H ala '1. Przedst. iiiuuguruc} jne). 
Środa o 8 ,.n 'os)Cft“.
Czw artek o 8. .Skow ronek '1 
P iątek  o 8 ..T ravia ta".
Sobota o 8 wiecjz. ..Żydówka''
N iedzjela o 3 ,,S k o w ro n e k .
N iedziela o 8 . .C arm en1'.
Poniedziałek  o 8 „M anew ry Jesjem ie11.

—O—
R EPER TU A R  TEA TR U  M AŁEGO:

YYtojek teati' niec,zvnny. i
środa o  8 wje/jz. ..Papa K aw aler'.

C zw artek  o 8 i yodzjennje ..Papa K aw aler".
—O—

R EPE R T U A R  T EA T R l ROZMAITOŚCI: 
W torek  o 8 „Zwycięstwo . f
Środa o 8 i yodzieńnje „Z w ycięstw o11 

—O—
D ZISIE JS Z E  P R Z E D ST A W IE N IE  ..IIA 1 .K I1 

w T eatrze W jelnn  na otwarefe .sezonu pod no­
wą dyrektiją, aędzie m iało  icharakler uroczy­
sty. Sam o zaś w ykonanje .dzieła M omuszi stać 
będzie na  w ysokim  pozjomie.. dziękj uctzestnict- 
wn znakom iyyh  artystów  dy rek to ra  opery  w 
Filadeifjz p. E m jla  M łynarskiego —  .lako kapel- 
mjbtrza, oraz pip. Stan. G ru sz /ry ń sk i ago (Jan ­
e k ' i .Yłossoyzegb (S to ln ik). 1

TEA TR  MAŁY o w je ra  swe podw oje R ito , 
w środę w yborną kom«d;ją CarptemeUa •. .Papa 
kaw a le r '1. Alac^a tej sztuki toczy się na  obu 
półkulach globu ziem skiego i ipirzi nosi dósko- 
1W le typy ze środow isk w ielkom iejskich .

R eżyseruje Pr. Frączow ski. 'd;ckora»je. m aluje 
S. .taranki

—O—
SZKOP KlUZYCZnA s. k a s p a r e k

ul. Kochanowskiego 1. 4. Tel. 8 5 -4 3  
I. filja Kopernika 32. II. filja Stryjska 74.
W P ISY  w dnie powazednie od 12 — 2 i od 6 —7 
Kurs koncertowy — (fortepian) Prof, EGON PETRI.

—O---
EICYTAC.IA W YBRAKOW ANYCH KONI W O J­

SKOWYCH- i
D nia o w rześnia b. ,rw o igoifz. 8-me.]. odbę- 

dzie sję we Lw ow ie na  laigUwjkiy końsk iej li­
cy tacy jna  .sprzedaż k ilkudziesięciu  w ybrakow a­
nych koni w ojskow ych.

W  licytacji lej m ogą iwzjąe udział wszyscy 
obyw atele n ie  pozbaw ; en i p raw a zaw ieran ia  u- 
mów. f  '

S.JI> PRACY we Lw ow ie1, z dn iem  1. w rześnia 
b. r. p rzen iesiony  został do lokalu p.rzj- ul. Ba­
torego 36. II. p.

Z PIASKOAYNI BISANZA donoszą nam . że 
w ostatn ich  Injoch n ie  m jhł nrj^jsoa w ypadek 
zasypania robotn ika.

POŻAR PRZY UL- D W ER N IC K IE G O . YYcfco- 
ra l p rzedpo łudn iem  w szpitalu  Okr. Zw iązku 
Kas chorych  przy ul. D \vernick;egb -eksplodo­
w ała i zapaliła  się nia^a do czyst.iezenja ],*- 
dłogi. _ t

Z aalarm ow ana slraż pożarna ogień ugasiła. 
R O Z T A R G N IE N I MOG i ODEBRAĆ SWE 

RZECZY. W łodzim ierz Sen łut, szofer, zdepo­
now ał w policji dam ski żakiet pozostaw iony  w 
autodorożeie. \ ?

Adam Bogucki, zdeponow al dam ski kąpie- 
lusz łilcoy, Czarny, znaleziony ,w ul. Leona Sa­
piehy. ‘ ‘ l I.

Mi-dhał Ste-Ianowskl znalaz łw ul. Krasibkjj.tth1 
walizę, zaw ierającą «a|Ca>uijfa kuchenne i isto- 
lowe, k tóre zdeponaw ai na policji.

.Pożalem złożono w p o lic J l: torebkę dam ską 
zaw ierającą -  chuStki, pc .sjjodhi granatów wen. 
oponę od kola samouhodow cglo. dow bdy osobi­
ste na nazw iska Jan in y  Ciszewskiej ] J. H e r­
m ana. oraz legitym ację kolejową n a  nazw isko 
Michała H ubki.

CZYJE RZECZY? YY cizasie rUwizli u  'pasera 
zakw estionow ano: -  p ierścien ie , 3 sreb rne  pa- 
pierośnicie, lornetkę. 2 torebk [damskie, sreb r­
ne. z m onogram am i K. K. 1 Ł. P., ł serw etki 
z n ion ogram am i A. YY 1 L. R.. oraz brow ning.

Poszkodow ani m ogą rzcc.-.y te odebrać w po­
licji.

NAPADY' ł TU1BIC1A. Szymon Czyp1 tywoda 
Z | a w i l  s i ę  w opłakanym  M a m ę  w ko tr.fsar ja-y.ić 
i zeznał, że tak go oporg-ad/ib Bazyli Pycj-i 
w raz z H eleną O s j e w i r p  którzy napadli go o- 
bok h a k u  u kolejowego i ciężko pobili „N id  
będziesz po świecye chód ić, bo cię zabili od ­
graża) s i ę  przytem  P jcy .

YY' lasku O rm iańsk im  z« Łyczakowską rogat­
ką, napadli b rac ia  Rudolf i YYlod Szum scy o - 
raz AJ. Kogut na 13 -lein r, M. Głowacka., k tórą 
bez pow odu dotkliw je [nobiti.

Z POD ZNA KU  ŁOMU I YYYTRY CII A- — 
W ilhelm  G oldsteju doniósł p o rc ji .  że do jc'gu 
sk ładu przy  ul. ŻófkieW skjaj dostali się jacyś 
osobnicy, skąd sk rad li w jększą lilość jiaipttcirii 
i druków , w a r i i l l t1 1.(100 zł. — Z miosZkunSa 
prof. YYTad’. C hem ińsk;cgo przy  ul. W . Pola 
1. 2 skradziono raflfi y, ■wartości 500 zl —< 
Y\ lam ywaeza, R om ana Ledaka. przytrzym ano 
jediiak w raz z 111 pciu — Na s .k o d ę  Igucjtigo 
Stempli o wsi; iego, zam. | czy ul. Krasnfci<‘h 15, 
skradziono futro i fflerścjonck. w artości 128 
zł. — Z m ieszkan ia  d r. K arola A lberta przy 
ul. K ołłątaja 7 skradziono .srebro stołowe, lu - 
tro. ub ran ie , hufliki i w iele innych i ze, zy. nie­
ustalonej n a  razie  wartości.

Repertuar kia lwowskich.
A PO LLO : F ilm  d‘zw lekowy . ..T rubadurzy  New 

Yorku (B rodu ay m elody) i T ygodnik dźwięk. 
iMeira.

CASLNO: , , Żegnaj Alasebile11 oraz „U lubienica 
M aharadży11. ' s

^GRAŻYNA „G rzeszna m iło ść '1 z Sm usarską 
i  Bajycką.

„MARYSI EN K Y „N ibelungi
K O PE R N IK : ..N ibelungi'1.
l.l  NA , .Człowiek, k tó ry  w idział śm ie rć11 W 

gl. ro li łbem  N ornalb .
OAZY: . . M i ł o ś ć  kozaka11.-
PA N: lii- ty  p rzysięg ły“ (pokusy życia).
PA ŁA CE: ’ „Po  zachodzie słońca) lilin

dz'więkowy).
..PA SA 2'1: rysu je  dolarów  nagrody o raz  do­

datek dźwiękowy.
PR O M IEŃ : ..Pod banderą  m iloścT 1 lii,ni

dźwiękowy.
STYLO \Y Y : K apitan  gward l k ró lew skie]'1 i

,T.u dożercv“.
SP1.EN D 1D : Dziki człow iek11.
UCIECH A: B uster K ealon jako „Człowiek,

k tó ry  k ręc i11 oraz „K ap itan  H a ra rd '1.

Program radiowy.
W TOREK. 2 'września 100?).

11.00 T ransm isja  A kadem ii z 'Teatru YY i-plk ego 
w'e Lwów je z okazli olwareilu X, Targów  
YYNe.hodiiieh. | :

12.05— 13.30 Konćcrl z p h i  giam ofouow  \ eh.
1 I r. z K rakowa O rteżyl' *  l. .GeograłJa 

; ludność, lezeskjctgo Śląska".
18 00 T r. z YY'atszawy. ‘
10.00 Rozm aitości.
10.20 T r. (giełdy rolniczej z W in s/aw y.
10.35 T r. z Y\'arszawy: PrasowW „dziennik  ra -  

’ .d.towy. (
10.50 T r. z W arszaw y . Opwra „Aid11“ UerdUeyo

CHIMERA . ..W iosna uczuć '1.
EATAMORGYNA: T ajem nica i»rzystanku

iram w ajow ego".

z p ły t Igram. „C olum bia".
22.00 T r. z YYarszawy: Eejleton. 
22.15 T r. kom unikatów  z W arszaw y.

^ ■ y d d w n i c t w o

Lwów, u lica  O sso liń sk ich  11. — Teł? ‘on S 8 - 5 9

r o i e c a  p o d r ę c z n ik i  s z k o l n e ,  d z i e ł a  n a u k o w e  i l i t e r a c k i e  w y d a j e

O S b l j a t e k ę  W y c h o w a n i a  F l z y c z a s g o  i S p o r t u

m a  s t a l e  n a  s k ł a d z i e  
D R U K I DLA W Y D Z IA Ł Ó W  P O W IA T O W Y C H , M AG ISTRA TÓ W , GMIN, 
U R Z Ę D Ó W  P A U A F JA L N Y C II,  NOTAR.JATÓW IK A N C E L A R Y J  A D W O ­
K A C K ICH , DLA L E K A R Z Y  I W E T E R Y N A R Z Y . ORAZ DRUKI  GO­

SPO D A R CZE I  L A S O W E  
p o si ad  a

D W IE  wzorowo urządzone DRUKA RN IE I  INTROLIG ATORNJ Ę, które 
wykoncja, wszelkie w zakres drukarstwa wchodzące mboty.

Katalogi wydawnictw i druków wysyła się bezpłatnie.

K  S I Ę \G r  I B 3
Zakładu Narodowego cm Ossolińskich

we LWOWIE pi.  HALICKI 12 a ,  —  
w WARSZAWIE uł. NOWY ŚWIAT 6 9

są bogato zaopatrzone w wydawnictwa polskie i zagraniczne.
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Okulary —  Cwikieri
w y d 7j e  dla członków K A SY  CHORYCH Optyk

SIŁBER. M o ,  ulica Hilińshicuo 1
KUTY X< W A \A  liliN A  pos/uku je  posu !v do 

ifzioci. zajnijc się •jaf^h iiifslw cm  — pod 
SkrzeKi-'

NA Ai AN D OR IM  L. GiTAKZK płynnie gnić  z nu t  
wyucza- p:rze2 w rzesień. Ins trum en ty  dó ćw;~ 
Ozeń. Zgłoszenia i lekcje od1 8 do 21. Plac 
B ernardyńsk i 12.

WYKANCZAUKI zdolne przyjęte zoslanh na  do­
b rych  w arunkach. Z §|ószohia ,.JSilko“. Szpr- 
lahni 5.

— — w— —w slw w r-ss w m m m  

N o w o ś ć !  N o w o ś ć !
GEORG FIYK

j e s t e m  g ł u d n y
R e w e la c y jn a  p o w ie ść  
z  ż y c ia  ^roleSarjata.

— Cena 8 Zł. —
D o nabycia  

w  KSIĘGARNI LUDOW EJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

P O L E C A  S W O J E  Z N A K O M IT E  W Y R O B T  :

P I P  ERSPuRTOE, jasne
PIWO BPW9R5HIE, mm 

PORTER IIHPEI]9L
W S Z E D Z IE  DO N A B Y C IA  !

BACZNOŚĆ!

W SZ E D Z 1E  DO N A B Y C IA  I

BACZNOSC!

Ze względu na nieuczciwą
K O N K U R E N C J Ę  
zaleca się zwracać baczną 
UW AGĘ na E T Y K IE T Y ,
mnmrnteagmsmauammmmmmegmB^mĘmmmKBaaaBmamtti
F L A S Z K I  i K O R K I .

cał*£p' ' v-V >; ■
R

Kącik humoru.  L»
B ICIE SERCA.

L ekarz do pacjen ta .. — P an  m a nerw ow e 
łjk iie  serca — czy pan  używ a jakiego sportu?  
.Możliwe, że to z przem ęczenia .

— Yęuki używ am  tylko.
— W ędk i?  Ależ to pirztMjftż zupełn ie spo­

kojny ;sporl.
— T ak ; jak się ma kartę pozw olenia na 

low ien je ryb.

D W O JE  UPADŁYCH.
P an  N. wchodzi ze sw;} m ijśw jcżs/ą  przy.la- 

cliółkii, m ającą  wygląd1 bardzo  podejrzany , do 
kaw iarn i. t

'— Spojrzyj — trijeia jeden z '„ości s\re>,«) 
low arzj ,za. wskakując, na  przybyłych  —  dwoje 
upadły,oh.

— Jak  lo dwoje*? wzy i 011 lakże?
— On npa,II n a  głowę.. .

P R Z Y JA C IE L I  
—Józiu — m usisz mi jiożycayć dziesięć zło­

tych! " i \
— Dobrze Jasiu , ale od k o g o ?

—O—
N IE W IE L K A  SZKODA 

Klienl. k ładąc  z pow rotem  gazetę
— Niestety, u je  m ogę kupić. n ;e  w ziąpau ze 

lo b ą  pieniędzy
J p « z e d a j ą c a  g a z e t y .
— Ocli. nie szkodzi, zapłaci int pan jutro.
— A nuż um rę te j nqcy--<
— Nic w ielka będzie szkoda, proszę pana.

—O—

Spółdzielnia In trn lipn to™
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. BouFlaida I. Z.
Tel. 5 7-25

B O L
| U iQ V VY\ AL* — — —» \

usuwa
PROSZEK D LA  DOROSŁYCH  

z f. m.

fCOGUTEK-Migrem
Nervos'fi"
w y r o b u  a p t e k i  

ĆĄSECKIECO w W a rsza w ie
Sprzedają apt e k i .

m m

r n n n w T O F r . 1V .

Za 1 wiem* m/m. 1 szpalt. sser. 37 m/m. za tekeiem , . —Tó p . 1 
» »  * » » »  » 7 4 » nadesłane . . . — '40  »
» »  » > > > i > » w tekście, kromka . -  ’70 j

0 ( t o i i « x l i i  t a n i a

Cala strona xa tek s tem .......................................
Pól strony » > ..................... ■ . ■
Ćwierć str. » » .......................................
Jedna ósma strony za tekstem . . . .
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . , 

, j s e o w e  2  fi"/, d r  o  s i e j .

...................... 860-— sł.

..........................1 26 -  »

..........................35-— »

.......................... 600 -  »

____ amasmisaMB^^
R edaktor odpow iedzialny: JU LJA N  R Y C IiL E W SK I. — Druk. I.utl. Spółdz. Iow . W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-95.


